
ZSRR demaskuje obłudną politykę
Stanów Zjednoczonych, W . Brytanii i Francji 

Niemieckie formacje wojskowe
tworzą w  Trizonii anglosascy podzegacze wojenni

Chłopi ze wsi Wólka Radzymińska zobowiązali się dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolucji Październikowej i II Świa­
towego Kongresu Pokoju zakończyć przedterminowo dostawę 
zboża. W dniu 17 października zameldowali oni o całkowitym 
wykonaniu swych zobowiązań. Na zdjęciu: Gospodarze z Wól­
ki odwożą zboże do punktu skupu. Fot. „Film Polski".

MOSKWA (PAP). Agencja Tass donosi: rządy Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji złożyły 
rządowi radzieckiemu jednobrzmiącą notę, zawierającą 
pozbawione wszelkich podstaw twierdzenie, jakoby poli­
cja ludowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej nie 
pełniła zwykłych funkcji policyjnych, lecz posiadała cha 
rakter wojska.

W dniu 19 października 
rząd radziecki przesłał do am­
basad Stanów Zjednoczonych, 
W. Brytanii i Francji odpo­
wiedź na wspomnianą notę. 
Tekst odpowiedzi brzmi nastę-

** Do rządu Stanów Zjedno­
czonych.

„Rząd radziecki zapoznał się 
z treścią noty rządu Stanów 
Zjednoczonych, zawierającą 
twierdzenia, jakoby policja lu­
dowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej nie pełniła 
zwykłych funkcji i posiadała 
charakter wojska. Rząd ra­
dziecki stanowczo odrzuca po­
wyższe twierdzenia, jako po­
zbawione wszelkich podstaw.

" Policja ludowa została utwo­
rzona jeszcze w roku 1945, ce­

lem pełnienia normalnych po­
licyjnych funkcji ochrony po­
rządku publicznego. Organiza­
cja i uzbrojenie policji ludowej 
odpowiadają dyrektywie Rady 
Kontroli Niemiec nr 16 z dnia 
6 listopada 1945 r. Jak wiado­
mo, zgodnie z wyżej przytoczo­
ną dyrektywą, Rada Kontroli 
uznała za konieczne, by poli­
cja niemiecka wzięła „czynny 
udział w ochronie prawa i u- 
trzymaniu porządku", przy
czym, w myśl wymagań
wspomnianej dyrektywy, do 
szeregów policji ludowej nie 
zostały dopuszczone osoby o 
profaszystowskich poglądach. 
Policja ludowa Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej strze­
że i broni porządku demokra­
tycznego i praw, ustanowio-

29 października —  32 rocznica powstania WLKZM

Bohaterski Komsomoł
w zorem  d la  polskiej m łodzieży

WARSZAWA. (.PAP) Dnia 
29 bm. przypada 32 rocznica 
powstania Wszechzwiązkowego 
t-oninowskiego Komunistyczne­
go Związku Młodzieży — Kom- 
somołu. Pod kierownictwem 

Ł WKP(b) Komsomoł wyrósł na 
wielka organizacje skupiającg- 
wielomilionowe masy najlep­
szych i naj aktywniejszych mło­
dych robotników i chłopów — 
na przywódcę całej postępowej 
młodzieży świata, walczącej o 
pokój i postęp.

Młodzież polska przygotowuje 
; się do uroczystego obchodu tej 
'  rocznicy, ZMP potęguje pracę, 

mającą na celu zapoznanie mło 
dzieży ze wspaniałą historią wal 
ki i pracy Komsomołu, z jego 
bogatymi doświadczeniami, a 
przede wszystkim z jego zwyeię 
ską walką o komunistyczne wy 
chowanie młodzieży.

W dniu rocznicy we wszyst­
kich kołach ZMP odbędą sie

uroczyste zebrania młodzieży. 
Liczne koła ZMP przygotowują 
wieczornice, poświęcone życiu 
młodzieży radzieckiej, poezji, 
pieśni i muzyce radzieckiej o- 
raz wieczory dyskusyjne nad 
książką i sztuką radziecką.

St|r̂ nieTO ._Zaraądj4 Główne- .
broszury o Komsomole, portre­
ty bohaterów Komsomołu: Ko- 
szewoja, Kosmodemiańskiej, Ma’ 
trosowa i Angeliny oraz fotoga- 
zetki ilustrujące życie młodzie­
ży radzieckiej.

Komitety redakcyjne ZMP- 
owskich gazetek ściennych w fa 
brykach, PGR, spółdzielniach 
produkcyjnych i w szkołach 
opracowują specjalne numery 
poświęcone rocznicy.

Cała prasa młodzieżowa po­
świeci dużo miejsca na swych 
łamach zagadnieniom życia mło 
dzieży w Związku Radzieckim.

Dymisji Adenauera
domaga się ludność zach. N iem iec
BERLIN. (PAP) W związku 

z zaniepokojeniem, jakie wy­
wołała wśród ludności niemiec 
Stiej zapowiedź remilitaryzacji 
Trizonii, dziennik „Stuttgarter 
Zeitung" domaga sie w artyku­
le wstępnym dymisji Adenauera 
1 utworzenia nowego rządu.

Remilitaryzacja Niemiec za­
chodnich — stwierdza dziennik

— będąca głównym celem „rzą­
du" Adenauera, zwiększy napię-
kreśli definitywnie nadzieje na 
zjednoczenie Niemiec.

„Stuttgarter Zeitung" stwier­
dza, że ludność zachodnio-nie- 
miecka potępia katastrofalna 
politykę remilitaryzacji Nie-

Młodzież w Czynie Październikowym

Studenci wrocławscy
w yjeżdżoig do kop an ia  buraków
WROCŁAW. Zarząd Uczel­

niany Związku Młodzieży Pol­
skiej i Komisja Okręgowa 
Z. S. P. we Wrocławiu, w zwią­
zku z powzięciem przez mło­
dzież akademicką naszego śro­
dowiska zobowiązań celem ucz­
czenia 33-ciej rocznicy Rewo­
lucji Październikowej i Ii-go 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, wzywają młodzież 
Wszystkich uczelni wrocław­
skich do gremialnego udziału

Drużyna
czechosłow acka

we W rocławiu
WROCŁAW. Ubiegłej nocy 

przybyła do Wrocławia na za­
wody żużlowe drużyna wybit- 
»ych sportowców czechosło­
wackich. W skład drużyny 
Wchodzą: Jan, Lucak, Hugo 
Rosak, Mirosław Spinka, Frań 
eiszek Wolowy, Franciszek 
Kiala, Jan Wanek i Jan Kolda.

Drużyna czechosłowacka za­
trzymała się w hotelu „Polo­
nia".

w akcji zbioru buraków cu­
krowych na terenach PGR i 
spółdzielni produkcyjnych.

Zobowiązanie to, powzięte 
przez młodzież akademicką, 
jest jednym z licznych indywi­
dualnych i zbiorowych zobo­
wiązań, świadczących o ści­
słym powiązaniu wyższych za­
kładów naukowych z zakłada­
mi pracy w walce o realizację 
wielkiego Planu 6-letniego i 
umocnienie światowego frontu 
pokoju.

W akcji powyższej weźmie 
udział ok. 8.000 studentów i 
studentek środowiska wrocław­
skiego.

Dnia 22 bm. o godz. 6.30 od­
będą się zbiórki na pl. Młodzie­
żowym obok ,ul. Stałingradz- 
kiej dla wydziałów: prawa, hu­
manistyki, przyrody, WSE i 
PWSSP. Wydziały rolne i 
med.-wet. zbierają się przy ul. 
Norwida przed gmachem In­
stytutu Rolnego, a Akademia 
Medyczna na ul. Chałubińskie­
go.

Samochody rozwiozą mło­
dzież z miejsc zbiórek na teren

nych zgodnie z uchwałami kon­
ferencji poczdamskiej.

Równocześnie rząd radziecki 
zwraca uwagę rządu Stanów 
Zjednoczonych na istnienie w 
zachodnich strefach Niemiec 
„policyjnych" formacji, będą­
cych w istocie rzeczy oddziała­
mi wojskowymi. Uzbrojenie 
tych formacji, ich struktura 
organizacyjna, szkolenie kadr 
oficerskich w specjalnych szko­
łach jak również fakt, że for­
macje te regularnie przecho­
dzą przeszkolenie wojskowe i 
biorą udział wspólnie z wojska­
mi mocarstw zachodnich w 
manewrach wojennych — nie 
pozostawia żadnej wątpliwości 
co do tego, że wspomniane for-, 
macje wcale nie są przezna­
czone do pełnienia zwykłych 
funkcji policyjnych.

Świadczy o tym również no­
wojorski komunikat ministrów 
spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii i 
Francji, opublikowany 19 wrze­
śnia br.

W komunikacie tym ogłoszo­
no, że oprócz istniejących już 
w zachodnich Niemczech od­
działów policyjnych, zezwolono 
na utworzenie tzw. „rucho­
mych oddziałów policyjnych", 
które w rzeczywistości są for­
macjami wojskowymi, a prócz 
tego przewidziano udział Nie­
miec zachodnich w „zjednoczo­
nych siłach zbrojnych". Inny­
mi słowy, otwarcie przewiduje 
się odrodzenie armii niemiec­
kiej, co jest całkowicie sprze­
czne z postanowieniami konfe­
rencji poczdamskiej o demili- 
taryzacji Niemiec.

Z powyższego wynika, że 
nieuzasadnione twierdzenia od­
nośnie policji ludowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
były potrzebne rządowi USA 
po to, by zamaskować separa­
tystyczną i absolutnie bezpra­
wną akcję rządu USA podję­
tą wraz z rządami W. Brytanii 
i Francji w kierunku utworze­
nia armii niemieckiej, zarówno 
w formie „ruchomych oddzia­
łów policyjnych", jak i w for­
mie udziału Niemiec zachod­
nich w tzw. „zjednoczonych si­
łach zbrojnych".

Rząd radziecki oświadcza, że 
nie pogodzi się z podobnymi po­
czynaniami rządów USA, W. 
Brytanii i Francji, zmierzają­
cymi do odrodzenia w Niem­
czech zachodnich regularnej 
armii niemieckiej".

Analogiczne noty rząd ra­
dziecki skierował również do 
rządów Wielkiej Brytanii i 
Francji.

Cały naród radziecki
so lid aryzu je  s ię  z uch w ałam i

II Wszechzwiązkowej Konf. Obrońców Pokoju
MOSKWA. (PAP) Z całego 

kraju radzieckiego napływają 
Wiadomości o licznych wiecach 
i zebraniach poświęconych za­
kończeniu obrad II Wszech­
związkowej Konferencji Obroń­
ców Pokoju. Naród radziecki da 
je wyraz swej pełnej solidarno­
ści z uchwałami Konferencji, 
która zademonstrowała niezłom 
ną wolę 200-milionowego naro­
du radzieckiego utrzymania
i utrwalenia pokoju.

Dziennik „Prawda11, nawiązu 
jąc do uchwał Konferencji
stwierdza w artykule wstęp­
nym pt. „Wola narodów Zwiąż 
ku Radzieckiego", że ludzie ra- 
dzieecy gorąco popierają wez­
wanie Stałego Komitetu Obroń­
ców Pokoju o zakaz broni ato­
mowej; redukcje wszelkiego ro­
dzaju zbrojeń i ustanowienie
kontroli nad redukcją, wezwa­
nie domagające sie jak najbar-

gandy do nowei wojny oraz po­
ciągnięcia do odpowiedzialności

Masy pracujące ZSRR popie­
rają gorąco decyzje II Wszech- 
związkowej Konferencji Obroń­
ców Pokoju w sprawie wniesie­
nie na obrady Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju wnio­
sku o ułożenie spisu podżega­
czy wojennych. II Wszechzwiąz 
kowa Konferencja Obrońców 
Pokoju — pisze „Prawda" — 
wezwała wszystkich bojowni­
ków o pokój, aby zespolili swe 
szeregi i zjednoczyli wysiłki w 
celu sparaliżowania jednomy­
ślnymi akcjami zakusów podże­
gaczy wojennych. Nie ulega wąt 
pliwości. że apel ten odbije sie 
żywym echem w sercach wszy­
stkich ludzi dobrej woli i spot­
ka się z ich gorącym popar-

Konferencja w Pradze
Narady ministrów spraw zagranicznych 

ośmiu państw
Z inicjatywy rząau ZSRR, 

20 bm. rozpoczęła się w Pra­
dze konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego, Albanii, Bułgarii 
Czechosłowacji, Polski, Ru­
munii, Węgier i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

W konferencji biorą udział:

zastępca Przewodniczącego Ra 
dy Ministrów ZSRR W. M. 
Molotow, poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny Albanii 
w Moskwie W. Natanaili, mi­
nister spraw zagranicznych 
Bułgarii dr M. Neiczew, wice­
premier Czechosłowacji Z. 
Fierlinger, minister spraw za

Przemówienie am&asadora W ierbłowskiego w Komisji Politycznej

Delegacja polska sprzeciwia się
punktom „rezolucji siedmiu" 

niezgodnym z iiorrfą fUiZ
LAKE SUCCESS (PAP).— 

W dalszym ciągu obrad ' Ko­
misji Politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ — szef de­
legacji polskiej ambasador 
Wierbłowski zabierał kilka­
krotnie głos, zajmując stano­
wisko wobec poszczególnych 
punktów propozycji amerykan 
skiej (czyli projektu „rezo­
lucji siedmiu") w sprawie 
wspólnej akcji na rzecz po-

Przemawiając w sprawie 
punktu b, który przewiduje u-

tworzenie komisji obserwato­
rów, mającej badać sytuację 
na terenach, na których ist­
nieje napięcie międzynaiodowe 
i składać odpowiednie sprawo­
zdania, amb. Wierbłowski . za­
kwestionował postanowienie, 
według którego komisja ta znaj 
dowałaby się przede wszyst­
kim w dyspozycji Ogólnego 
Zgromadzenia i komitetu mię- 
dzysesyjnego (tzw. małego 
zgromadzenia), a jedynie do­
datkowo — w dyspozycji Ra­
dy Bezpieczeństwa.

Z obrad Komisji Politycznej
Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). W 
czwartek toczyła się w Komi­
sji Politycznej Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych. dal­
sza dyskusja nad projektem re 
zolucji „siedmiu" nazywanej 
przez jej autorów „wspólną ak 
cją na rzecz pokoju".

W imieniu autorów projek­
tu rezolucji wystąpił delegat 
W. Brytanii Younger. Oświad­
czył on, że autorzy projektu 
rezolucji składają wniosek w 
sprawie składu komitetu i ko­
misji, których utworzenie prze 
widuje rezolucja „siedmiu".

W skład komisji, mającej 
czuwać nad utrzymaniem po­
koju, weszliby w myśl wnio­
sku autorów rezolucji, delega­
ci następujących 14 krajów: 
USA, Anglii, Francji, Związ­
ku Radzieckiego, Chin, Ko­
lumbii, Czechosłowacji, Indii, 
Iraku, państwa Izrael, Nowej 
Zelandii, Szwecji, Pakistanu i 
Urugwaju.

W skład tzw. „komitetu za­
rządzeń zbiorowych" weszliby, 
w myśl projektu autorć-W re­
zolucji, przedstawiciele" nastę­
pujących 14 krajów: Australii, 
Belgii, Brazylii, Burmy, Ka­
nady, Egiptu, Francji, Meksy­
ku, Filipin, Turcji, Anglii, Sta­
nów Zjednoczonych, Wenezueli 
i Jugosławii.

Delegat ZSRR Malik ymiósł 
projekt poprawki, przewidują­

cej zastąpienie wyrazu „Chi­
ny" wyrazami „Chińska Re­
publika Ludowa", w składnie 
komisji, mającej czuwać nad 
utrzymaniem pokoju.

Następnie odbyło się głoso­
wanie w sprawie składu ko­
misji mającej czuwać nad u- 
trzymaniem pokoju. Skład za­
proponowany przez autorów re 
zolucji został zaaprobowany 50 
głosami przy 8 delegatach 
wstrzymujących się od głosu. 
Nifct nie głosował przeciwko. 
Delegacje ZSRR, Polski, Ukrai 
ny, Czechosłowacji i Białorusi 
głosowały za składem propo­
nowanym przez autorów rezo-

Po ogłoszeniu wyników, de­
legat radziecki Malik oświad­
czył, że delegacja ZSRR gło­
sowała za składem, propono­
wanym przez autorów rezolu­
cji — z tym, że domniemywa 
się, iż termin „Chiny" oznacza 
przedstawiciela rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej, któ­
ry jest jedyną rzeczywistą i 
legalną władzą Chin.

Następnie komisja politycz­
na przystąpiła do głosowania 
nad całością projektu rezolu­
cji „siedmiu".

Projekt został uchwalony 50 
głosami. Przeciwko projekto­
wi głosowały delegacje ZSRR, 
Ukrainy, Białorusi, . Polski i 
Czechosłowacji.

Uważamy — stwierdził 
amb. Wierbłowski — że taka 
hierarchia dysponowania ko­
misją obserwatorów jest nie­
słuszna. Przewiduje się tu, że 
Rada Bezpieczeństwa również 
lpoże korzystać z usług komi­
sji, podczas gdy — jak wia­
domo — Rada Bezpieczeństwa 
z istoty swych funkcji powin­
na mieć pierwszeństwo w ko­
rzystaniu z usług tego rodza­
ju organów. Jasne jest że 
przede wszystkim Rada Bez­
pieczeństwa zajmować się win 
na wszelkimi zagadnieniami, ■ 
dotyczącymi pokoju i bezpie­
czeństwa.

Amb. Wierbłowski poddał 
następnie krytyce postanowie­
nie, przewidujące możliwość 
podporządkowania komisji ob­
serwatorów tzw. małemu zgro 
madzenju. Stwierdził on, że de­
legacja polska uważała od sa­
mego początku, iż instytucja 
ta została powołana wbrew 
Karcie ONZ. Bieg wypadków 
wykazał zresztą, że nielegal­
ny ten organ w niczym nie 
przyczynił się do wzrostu pre­
stiżu ONZ; wręcz przeciwnie: 
okazał się instytucją szkodli­
wą i zbędną.

W świetle powyższych oko­
liczności — powiedział amba­
sador — uważamy wzajemny 
stosunek organów, któreby mia 
ły czuwać nad działalnością 
komisji obserwatorów za nie­
właściwy. Z tym zastrzeżeniem 
punkt b omawianej rezolucji 
przyjmujemy. Komisja obser­
watorów, którzy badać będą 
sytuację wszędzie tam, gdzie 
może powstać groźba dla’ po­
koju, może być w praktyce

(dokończenie na str. 2-ej)

Przyjęcie 
w  am basadzie  RP

MOSKWA. (PAJ — Charge 
d‘affaires R. P. w Moskwie — 
J. Zambrowicz wydał przyję­
cie w salach ambasady z oka­
zji pobytu w ZSRR wycieczki 
agrobiologów polskich.

Ze strony radzieckiej na przy 
jęciu obecni byli min. rolnictwa 
ZSRR — Benediktow, marsza­
łek Armii Radzieckiej — Bu- 
dionny,- przedstawiciele radziec­
kiego MSZ oraz wybitni dzia­
łacze rolnictwa radzieckiego.

granicznych Polski Z. Modze­
lewski, minister spraw zagra­
nicznych Rumunii A. Pauker, 
minister spraw zagranicznych 
Węgier D. Kallai i minister 
spraw zagranicznych Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej G. Dertinger. '

Konferencja będzie omawia­
ła zagadnienia, powstałe w 

no
wojorśkiej konferencji trzećn 
mocarstw: Stanów Zjednoczo­
nych, W. Brytanii i Francji z 
dnia 19 września w sprawie 
remilitaryzacji zachodnich Nie

Konferencję otworzył wice­
premier Czechosłowacji Z. Fier

Uczestniczący w konferencji 
ministrowie spraw zagranicz­
nych złożyli rządowi Republi­
ki Czechosłowackiej podzięko­
wanie za gościnność.

Przewodniczącym pierw szego 
posiedzenia wybrany został 
wicepremier Fierlinger

Przybycie W. Molotowa
do Prag i

(PRAGA. (PAP) Dnia 20-go 
października przybył do Pra­
gi zastępca Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Moło- 
tow.

Na lotnisku praskim W. Mo- 
łotowa powitali: przewodniczą­
cy Zgromadizienia Narodowego 
Republiki Czechosłowackiej dr 
Olrich John, premier Zapotoc- 
ky, sekretarz generalny Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji 
Slansky, wicepremier Fierlin­
ger, wiceprzewodnicząca Zgro­
madzenia Narodowego Czecho­
słowacji Hodinova-Spuma. mi­
nistrowie Nosek, Kraicir, Petr, 
Nejedly, Stechta, Neuman, Er- 
ban, Plojnar i Srobar, szef kan­
celarii prezydenta Ceryicek 
i inni członkowie rządu czecho­
słowackiego oraz czołowi przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych Czechosłowacji.

W. Mołotowa witali także: 
ambasador ZSRR w Czechosło­
wacji Silin. minister spraw za­
granicznych Rzeczypospolitej 
Polskiej Modzelewski, minister 
spraw zagr. Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej Neiczew.- min. 
spraw. zagr. Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej Kallai, min. 
spraw zagr. Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej — Pauker jak 
również akredytowani w Cze­
chosłowacji ambasadorowie i po 
słowie krajów demokracji lu-

Na powitanie przybyła kompa 
nia honorowa. Wykonano hym­
ny państwowe Związku Radziec 
kiego i Republiki Czechosłowae 
kiej.

Lotnisko udekorowane była 
flagami radzieckimi i czechosło-

a Tirana. Liczba członków 
Towarzystwa Przyjaźni Albaft 
sko - Radzieckiej podwoiła si« 
w ciągu ostatnich tygodni ł 
wynosi obecnie 106.000 osób.

Słowo Polskie
Rok V. N r 290 (1428) 
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Setki ton w ągla dziennie ponad plan
w ydobyw ajq górnicy woj. krakowskiego 

na cześć 33  rocznicy 
Rewolucja Październikowej
WARSZAWA (PAP). Masy 

pracujące Polski głęboko prze­
pojone świadomością, że naj­
lepiej zabezpieczają pokój I 
zwiększając potencjał gospo­
darczy kraju, czczą 33 roczni­
cę Rewolucji Październikowej 
i II światowy Kongres Obroń 
ców Pokoju dodatkową produk 
cją wielomilionowej wartości.

GÓRNICY ZAGŁĘBIA 
KRAKOWSKIEGO WYSOKO 

PRZEKRACZAJĄ 
ZOBOWIĄZANIA 

Górnicy woj. krakowskiego 
nieasfcamnie zwiększają dzien­
ne wydobycie węgla, wysoko 
przekraczając swoje zobowią­
zania podjęte w celu uczcze­
nia 38 rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej.

Wyróżniają się w tym szcze­
gólnie górnicy kopalń „Bierut" 
„Jan Kanty", „Brzeszczeu i 
„Sobieski", którzy dają dzien­
nie dodatkowo setki ton wę­
gla. W kopalni „Bierut" przo­
downik pracy, górnik Włady­
sław Proksa systematycznie 
wykonuje 185 proc., zamiast 
zadeklarowanych 150 proc. 
normy. Inni górnicy regular­
nie przekraczają swoje zobo­
wiązania od 15 do 30 proc. Np. 
w kop. „Jan Kanty" przodow­
nik pracy Sosnowski wyko­
nuje ze swoją brygadą ćodzien 
nie ponad 150 proc. r.ormy, 
przekraczając zobowiązanie o 
30 proc. Zespół Jana Żmudy 
podjął się wykonywania 130 
proc., a osiąga 150 proc. nor­
my.

ROBOTNICY WYBRZEŻA 
REALIZUJĄ 

ZOBOWIĄZANIA
Robotnicy Wybrzeża z wiel­

kim entuzjazmem realizują zo

bowiązania podjęte w celu ucz­
czenia 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. W ostatnich 
dniach na czoło zakładów, wal 
czących o przedterminowe wy­
konanie planów produkcyjnych 
wysunęła się kilkusetosobowa 
załoga zakładów przemysłu o- 
dzieżowego w Elblągu. War­
tość zobowiązań wyeosi ponad 
12 milionów złotych.

„Zobowiązania nasze wyko­
namy przed terminem. Nie mo 
że być lepszej formy i lepsze­
go sposobu uczczenia 33 rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, jak właśnie 
przez -przyśpieszenie budowy 
socjalizmu" — powiedziała 
przodująca pracownica zakła­
du, ob. Genowefa Jaszczyk. 

ROBOTNICY ZWIĘKSZA
UŻYTECZNOŚĆ CHŁODNI
Realizacja licznych zobowią 

zań podjętych przez praoow-

ników szeregu chłodni dla ucz 
czenia 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej u- 
możliwi znaczne zwiększenie 
masy towarowej, przechodzą­
cej przez chłodnie. Ma to du­
że znaczenie z uwagi na stale 
rosnące potrzeby w tej dzie-

Załoga chłodni składowej w 
Krakowie, dzięki zastosowa­
niu cennego pomysłu racjona­
lizatorskiego podjęła się zwięk 
szyć o 100 proc. przepusto­
wość zamrażalni, z której wy­
syła się ryby ha eksport. Ry­
by były dotychczas mrożone 
w skrzynkach, w pozycji leżą­
cej, obeenie zaś wprowadza się 
system wieszania ryb do mro­
żenia na nieskomplikowanych 

’ „Tamownicach" przewoźnych. 
W  ten sposób skraca się czas 
mrożenoia ryb z 72 do 30 go­
dzin. Oprócz oszczędności eks­
ploatacyjnej zagwarantowana 
została wyższa jakość towaru 
przez zachowanie niezmienio­
nego kształtu ryby, co przy 
poprzednim sposobie nie było 
możliwe.

Zród ia  Czynu 
) aździernikowego
Dolny Śląsk w naszej ogólm, 

narodowej gospodarce zajmuj,' 
poczesne miejsce, a jego klas 
robotnicza i chłopstwo pracuj., 
ce, które zdały chlubnie esza 
min w okresie odbudowy i dżttj 
gania od podstaw życia na zg|j, 
szczach, dzisiaj kroczą w piaj

nu 6-letniego. Świadczą" o ty® 
dobitnie zamieszczane na la, 
mach naszego pisma dumne asl 
dunki o podejmowaniu i wyko, 
nywaniu zobowiązań ku caj 
33-iej rocznicy Rewolucji pgj. 
dziemikowej.

Na apel Huty • „Pokój" « ,  
tychmiast odpowiedzieli Romi, 
cy Zagłębia Wałbrzyskiego. Za, 
łoga kopalni im. Maurice Tho. 
reza zobowiązała sie dla uczczę; 
nia rocznicy Rewolucji Paź. 
dziemikowej wydobyć ponai 
plan 101.500 ton węgla i iuż v 
pierwszych dniach wykonywa, 
nia swoich zobowiązań pokaza, 
ła, że górnicy dolnośląscy słów

Górnicy kopalni „Bolesław 
Chrobry" zawiadamiając w liści 
górników radzieckich, że di 
■uczczenia rocznicy Rewoluej 
Październikowej zobowiązali si 
wydobyć do 7 listopada br. J 
tys. tan węgla ponad plan, pisy 
..Korzystamy z przebogatych 4 
świadczeń ruchu stachanowsloi 
go i wzorujemy sie na waszyi
<\ ■ ■ 11 '-itKomunikat Ministerstwa Zdrowia

M leko należy spożywać
tylko po przegotowaniu

Przemówienie ambasadora Wierblowskiego
r (DOKonczenle ze str. 1-ej) 

bardzo pożyteczna. Musi to 
być jednak organ nie stronni­
czy, lecz obiektywny, organ 
sdolny .we wszystkich okolicz­
nościach ocenić fakty i wyda­
rzenia w sposób rzeczowy i 
bez uprzedzeń.

Gwarancją obiektywnego 
Jdziałania iffomisji w interesie 
pokoju powinien być przede 
wszystkim jej skład. Dlatego 
też uważamy, że musi być ona 
|W pełni reprezentatywna.

Delegacja polska będzie gło 
eowała za przyjęciem popra­
wek delegacji radzieckiej do 
•punktu b, które usuną zawar­
te tam błędne sformułowania.

— Z tymi zastrzeżeniami — 
podkreślił szef delegacji pol­
skiej — jesteśmy zdania, że 
propozycja zawarta w punk­
cie b Stanów Zjednoczonych 
Sest zgodna z Kartą. Tu, jak 
. i w innych zagadnieniach nie 
będziemy się sprzeciwiali wnio 
Bkoni, które zgodne są z lite­
rą i duchem Karty. Jest to — 
naszym zdaniem — jeszcze 
jeden dowód naszego pozytyw 
nego, obiektywnego i konstruk 
tywnego podejścia do zagad­
nień. zwiazanych z działal­
nością ONŻ.

JEDYNIE RADA 
BEZPIECZEŃSTWA MOŻE

DYSPONOWAĆ SIŁAMI 
ZBROJNYMI

Co się tyczy punktu c pro­
pozycji USA, który dotyczy 
przeznaczenia z góry pewnych 
[kontynentów w ramach sił 
zbrojnych poszczególnych człon 
Łów ONZ do służby w charak­
terze wojsk Narodów Zjedno­
czonych, arnb. Wierbłowski po­
-wiedział:
i — Nigdy jeszcze dotąd nie 
przedstawiono nam równie nie 
legalnej propozycji. Pogwałce­
nie lub obejście conajmniej 
trzynastu artykułów Karty 
ONZ jest swego rodzaju re­
kordem.

Mówca podkreślił niezgod-

ność punktu c z artykułami 
V II' rozdziału- Karty, zwłasz­
cza zaś z art. 243. Punkt c 
przewiduje mianowicie, że spe 
cjalne kontygenty wyodrębnio­
ne z sił zbrojnych poszczegól­
nych członków ONZ byłyby 
przeznaczone do użytku z za­
lecenia Rady Bezpieczeństwa 
lub Zgromadzenia Ogólnego; 
tymczasem art. 243 ustala w 
sposób niewątpliwy, że ■ siły 
zbrojne mogą być oddane wy­
łącznie do dyspozycji Rady 
Bezpieczeństwa, że inicjatywa 
i decyzja o użyciu tych wojsk 
należy jedynie i wyłącznie do 
Rady. Punkt c rezolucji ame­
rykańskiej wszystko to prze­
kreśla. Czy jest możliwe — 
zapytał amb. Wierbłowski — 
bardziej rażące pogwałcenie 
Karty ?

Kończąc swe wywody na ten 
temat — amb. Wierbłowski 
stwierdził, że projekt amery­
kański chce zmienić Ogólne 
Zgromadzenie w trybunał ape­
lacyjny od decyzji Rady Bez­
pieczeństwa. Czyż nie jest,ja­
sne dla każdego, że w ten spo 
sób stwarza się niezdrową i 
szkodliwą rywalizację między 
dwoma głównymi organami 
ONZ?

— Rozumiem doskonale — 
zaznaczył amb. Wierbłowski — 
że p. Dulles jest zwolennikiem 
wolnej konkurencji w dziedzi­
nie handlu. Ale czy można 
przenosić tę metodę na teren 
polityki międzynarodowej, na 
teren ONZ?
ZASADA JEDNOMYŚLNOŚCI

WIELKICH MOCARSTW
JEST NIENARUSZALNA
Z kolei amb. Wierbłowski roz 

prawił się z groteskową pro­
pozycją, przewidującą utworze 
nie grupy ekspertów wojsko­
wych u boku sekretarza gene­
ralnego ONZ. W ten sposób — 
mówił delegat Polski ■— bę­
dziemy mieli nowy departa­
ment wojskowy w sekretaria­
cie Narodów Zjednoczonych.

Drakońskie zarządzenia Tnrniana
wobec pracowników floty handlowej

WASZYNGTON (PAP). 
Prezydent Truman wydał za­
rządzenie, według którego ża­
dna osoba, uznana przez straż 
■ochrony wybrzeża za „podej­
rzaną i niebezpieczną dla Sta­
nów Zjednoczonych" nie będzie 

_ mogła być przyjęta do ame­
rykańskiej marynarki handlcn

Rozporządzenie Trumana u- 
poważnia straż ochrony wy­
brzeża do wprowadzenia spe­
cjalnych dokumentów dla ma­
rynarzy i pracowników insty­
tucji portowych i stoczni. Ma­
rynarze, podejrzani o „dzia­

łalność wywrotową", a więc 
innymi słowy marynarze i pra­
cownicy e poglądach postępo­
wych, nie będą mogli otrzy­
mać podobnych dokumentów, 
a tym samym pracować w ma­
rynarce handlowej,

Według doniesień prasy, za­
rządzeniem Trumana zostaną 
objęci również członkowie po­
stępowego związku zawodowe­
go tragarzy i robotników por­
towych na wybrzeżu Oceanu 
Spokojnego, jak również zwią­
zku zawodowego pracowników 
transportu morskiego.

Reasumując, amb. Wierbłow 
ski stwierdził, że podstawowym 
aspektem całej sprawy jest 
dążenie do likwidacji upraw­
nień i władzy Rady Bezpie­
czeństwa. Drugi aspekt — to 
bezprawne i niebezpieczne two 
rżenie sił zbrojnych,. które tyl 
ko pozornie będą pozostawały 
w służbie ONZ.

Ostatni wreszcie aspekt — 
to otwarte, nieudolnie. masko­
wane pogwałcenie Karty ONZ 
przy użyciu bezprawnych i 
sprzecznych z Kartą metod. W 
ten sposób podminowuje się 
legalność decyzji Zgromadzenia 
Ogólnego, łamie się najważ­
niejszą umowę międzynarodo­
wą i niszczy zaufanie do waż­
ności podpisów, widniejących 
pod Kartą ONZ. Delegacji- 
polska sprzeciwia się stanów 
czo przyjęciu omawianej pro 
pozycji. Wzywa ona wszystkie 
delegacje do zatrzymania się 
póki czas przed powzięciem 
nierozsądnej decyzji.

Mówiąc o wniosku dotyczą­
cym tzw. zagadnień „samo­
obrony zbiorowej" amb. Wier­
błowski wykazał, że tendencje 
tego wniosku mają swoją wy­
mowę polityczną.

— Jasne jest, — stwierdził 
mówca, — że chodzi o stworze­
nie organu, który _ mógłby z 
pominięciem niektórych wiel­
kich mocarstw, na podstawie 
przypadkowego składu, podej- . 
mować decyzje w sprawach tak 
ważnych, jak zagadnienie sił 
zbrojnych w służbie ONZ. 
Mógłby on stać się narzędziem

ręku jednego mocarstwa. 
Mieliśmy już w przeszłości 
przykłady tzw. układów regio­
nalnych. Powołują się one na 
Kartę, ale są sprzeczne z Kar­
tą. "Wszyscy sygnatariusze te­
go „układu" poddali się woli 
jednego państwa.

— Czy może ktoś zaprzeczyć 
temu — zakończył amb. Wier­
błowski, — że taki jest stan 
rzeczy w ramach paktu atlan­
tyckiego'? Podobnie tzw.. komi­
tet zarządzeń zbiorowych, mo­
że być, bez wielkich trudności, 
podporządkowany jednemu mo­
carstwu. To właśnie jest istot­
nym celem przedstawionego 
nam wniosku: pozbawić praw 
przewidzianych Kartą ONZ — 
organy oparte na zasadzie su­
werennej równości państw i 
zbudowane w oparciu o zasa­
dę jednomyślności wielkich 
mocarstw, a na ich miejsce — 
stworzyć organ, który ̂  byłby 
powolnym narzędziem jednego 
mocarstwa. Delegacj a polska 
kategorycznie sprzeciwia się 
przyjęciu tej części rezolucji 
amerykańskiej, jako sprzecznej 
z Kartą i zmierzającej do pod­
ważenia podstawowych zasad 
współpracy przewidzianych w 
Karcie ONZ.

Ministerstwo Zdrowia przy­
słało nam komunikat nastę­
pującej treści:

Mleko, jeden z najbardziej 
pełnowartościowych pod wzglę 
dem odżywczym artykułów ży- ' 
wności i z tych względów ar­
tykuł pierwszorzędnego zna­
czenia w odżywianiu niemow­
ląt, dzieci, młodzieży, chorych 
i świata pracy, artykuł cen­
ny przez zawartość białka, 
tłuszcza, węglowodanów, soli 
mineralnych, witamin — mo­
że być również produktem nie 
bezpiecznym dla zdrowia ludz­
kiego, © ile:

a) pochodzi od krów cho­
rych; b) będzie wyprodukowa­
ny w warunkach antysanitar- 
nyeh; c) będzie przetwarzany 
i rozprowadzany w sposób nie 
umiejętny i niewłaściwy; d) 
będzie podawany do spożycia 
w stanie zepsij^ni, nadkwa- 
szonym lub zakażonym bakte­
riami chorobotwórczymi.

Mleko —- to najlepsza po­
żywka dla bakterii, a wypro­
dukowane, przetworzone lub 
(iracchowywańe w warunkach 

nieodpowiednich staje się wła-

śnie idealnym podłożem dla 
bakterii chorobotwórczych.

Wobec notowania przez or­
gana sanitarne dość licznych 
przypadków schorzeń przewo­
du pokarmowego, w tym i du- 
ru brzusznego, spowodowanych 
spożyciem mleka w stanie nie­
przygotowanym — Minister­
stwo Zdrowia wyjaśnia, że naj 
prostszym i najbardziej sku­
tecznym sposobem uchronie­
nia się od zakażenia jest picie 
mleka w stanie przegotowa­
nym. Powyższe zostało pod­
kreślone w zarządzeniu z dnia 
25. 7. 50 r. ministrów Zdrowia, 
Handlu Wewnętrznego i Rol­
nictwa i Reform Rolnych (Dz. 
Urz. Min. Zdr. Nr 15). Doty­
czy to nie tylko mleka z han­
dlu obnośnego, ale również mle 
ka pochodzącego z zakładów 
mleczarskich, w których prze­
prowadzana pasteryzacja słu­
ży wyłącznie do ułatwienia dy­
strybucji, nie chroni natomiast 
od możliwości zakażenia bak­
teriami chorobotwórczymi.

A więc — mleko należy spo­
żywać jedynie po uprzednim 
przegotowaniu; do kwaszenia 
należy używać również mleka 
przegotowanego.

Delegacja p ra c o w n ikó w  P G R
zwiedza sowchozy 

Kraju K rasnodarsk iego
MOSKWA (PAP). Grupa 

członków delegacji PGR-ów 
bawiąca w ZSRR w Kraju 
Krasnodarskim zwiedziła ostat­
nio sowchoz zbożowy w Ticłio- 
recku. Robotnicy sowchozu 
zgotowali członkom delegacji 
polskiej serdeczne przyjęcie, za­
znajamiając ich z gospodar­
stwem, powstałym na obszarze 
dawnego stepu.

Ze szczególnym zaintereso­
waniem oglądali goście polscy 
strefy leśne zasadzone w 1936 
roku, które już obecnie stano­
wią niezawodną zasłonę przed 
suchymi wiatrami wschodnimi.

Członkowie delegacji szcze­
gółowo zaznajomili się ze 
wspaniałym osiągnięciem nau­
ki radzieckiej — trawopolnym 
systemem uprawy roli.

Wielkie zainteresowanie, go­
ści wzbudziło stosowanie na­
wozów _ granulowanych, które 
zapewniają zwiększenie plonów 
© 3 centnary z 1 ha.

Członkowie polskiej delegacji

wyrazili zachwyt dla wspania­
łych radzieckich maszyn rolni 
czych szeroko stosowanych ni 
polach sowchozowych. Robotni 
cy PGR z zainteresowaniem 
oglądali warsztaty mechani 
ne, elektrownię, węzeł radiowy 
i zabudowania sowchozowe.

Bezrobocie
w Bremerhafen

BERLIN (PAP). Dziennik 
„National Zeitung" donosi, że 
jesacze w bieżącym miesiącu 
zredukowanych zostanie prze­
szło 200 robotników budowy 
okrętów w Bremerhafen. W 
porównaniu z 1938 rokiem za­
trudnionych jest tam obecnie 
10 razy mniej robotników bu­
dowy okrętów. Izba pracy w 
Bremerhafen rejestruje prze­
szło 15 tysięcy bezrobotnych 
robotników budowy okrętów i 
6 tysięcy bezrobotnych robot­
ników portowych.
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6,10 Pocz. aud. 5,15 Str. wiad.
Muzyka 6,10 WsrLhmciPilad. -6,30 
Dziennik 6,45 Polska pieśń maso­
wa «,50 Gimnastyka 7,00 Muzyka

8,05 Melodie operowe 8,55 Aud. 
szkolna 9,25 Wiązanki popuL melo 
dii 9,50 Proza 10,10 Muzyka 10,50

Glos mają kobiety 11̂57 Sygnał* 
12,04 Dziennik 12,15 Miniatury ka-
Melodie ludowe 15,25 Program 

Kompozytor tygodnia 17,05 Gawę- 

cie sześciolatki 18,15 Muzyka 16,45

Muzyka 22,30 Muzyka 23,00 O start 
nie wiad. 23,1# Program 23,15

5,20 Koncert <6,00 Str. wiad. 6,05 
Gimnastyka *,15 Kimcert Wr. do 
Budapesztu 6,45 Program 6,50 Mu­
zyka i komun 7,00 Dziennik 7,15 
Muzyka 7,20 Wszechnica Rad. 7,40

nik 12,15 Miniatury kamer. 12,30 
Aud. dla wsi 12,55 Melodie ludo-

Przeglgd kultur. 14,30 Aud. szkol
świetlic dziecięcych 16,00 Poemat
Wiadomości dolnośl. 16,35 Muzyka 
17,0(1 Dziennik 17,15 Koncert dla 
pr«xŁ pracy 17,45 Poradnik }ęz.
18.00 Aud. liter. 18,15 Wieś dolno­
śląska w Planie 6-letnim 18,25 Lek

ca Rad. 19,20 XXVII aud. „Stanis-

Przy -sobocie po robocie 21,30 Mu

24.00 Hymn.

W ślad za górnikami, meta 
łowcami, włókniarzami, koleją t 
rzarai dolnośląskimi poszły rm | 
nież PGR-y i spółdzielnie pro f 
dukcyjne.

Z każdym ^dniem ̂  rośni E

twórczego. Nie ma robotnika j, 
i chłopa pracującego, które® 
by ta fala nie wciągnęła wsi 
ja orbitę.

Obserwując jej narastaj U. 
zadajemy sobie pytanie, dla . 
czego, właśnie w ścisłym zwi« 
ku z rocznicą Wielkiej Ręwfl K 
lucji Socjalistycznej rodzi ae 
ten entuzjazm, dlaczego klas 
robotnicza i chłopstwo praca 
jące czynem stwierdzają, i s 
święto to uważaja za naj_wai 
niejsze, za swoje ludowe świe S 
to?

Odpowiedź na te pytam S 
znajdujemy w wypowiedział f 
przodujących robotników i w li 
stach, które ladzie pracy nasa 
go województwa wysyłają oto U 
nie do robotników i kołchoźó % 
ków Związku Radzieckiego. f;

„Wiemy, że wszystkie nasa 
osiągnięcia zawdzięczamy Wiel­
kiej Rewolucji Październików* g 
dzięki której naród polski dwo 
krotnie odzyskał niepodległo] |
— piszą członkowie soółdzieli ‘ 
produkcyjnej w Wilczkowil i
— W roku 1944 jedynie dziek 
bohaterskiej Armii Czerwoni I 
władzę w naszym kraju zdo ■ 
byli robotnicy i chłopi. ’ |

Rewolucja Październikom 
stworzyła nową drogę — dr«l R 
do dobrobytu mas robotnik® 
i chłopów".

Z prostych słów prostych lu | 
dzi naszego województwa tchi f 
wiara w siły pokoju na śwk 
cie, którym przewodzi Widk „ 
Związek Radziecki. Masy prac 
jaee Dolnego Ślaska z uwau i 
słuchają głosu płynącego z *  | 
skwy, stolicy mocarstwa poko 
ju, gdzie w tych dniach obr« 
dował H-gi Wszechzwiązko« 
Kongres Obrońców Pokoju.

„Związek Radziecki znajda] 
sie obecnie w rozkwicie swye 
sił— mówił pisarz radziecki 
trybuny Kongresu. — Olbra 
mie są nasze osiągnięcia. Je 
szcze pomnożymy i będziem 
je pomnażać, — ponieważ nie« 
czerpana jest energia twora 
naszego narodu, natchnionej 
przez nieśmiertelna nauk 
Lenina i Stalina. Każdy czł( 
wiek radziecki widzi swe doM 
słe zadanie w tym._ by stałr 
zwiększeniem wydajności sw( 
pracy przyczynić się do dalsH 
go wzrostu_ potęgi naszej Ol

Związek Radziecki, przysteJ 
jąc do budowy gigantyczni 
budowli stalinowskich, narwS 
nialszych pomników komunt 
mo, daje codziennie dowal 
woli zachowania i utrwalę® 
pokoju. Wspaniałe sukcesy w> 
carstwa pokoju zagrzewająj 
walki masy pracujące PoB 
zagrzewają robotników i «Sj 
pów Dolnego Ślaska, którzy roi 
nież chcą — jak mowi Tichi 
now — zwiększeniem wydajno 
ści swej pracy przyczynią si 
do dalszego wzrostu potęgi'sw 
towego obozu pokoju. W zrozu 
mieniu tej prawdy należy szu­
kać najistotniejszych zrodeł en­
tuzjazmu, wyrażającego sie * 
Czynie Październikowym.

Rezultatem tego Czynu be*> 
przedterminowe wykonaj 
pierwszego roku Planu 6-letwj 
go będzie dumny komuna® 
PKPG — podobny do ogłoszo­
nego przed paru dniami —o ® 
konaniu i przekroczeniu plan*] 
produkcyjnych IV kwartaHJ 3J 

! również w tych dziedzinach flg 
' szego życia gospodarczego, 

re dotychczas nie stały na WY 
sokości lattania. ,

Czyn Październikowy sog 
sie jeszcze jedną zwycięska <1 
talią w ogólnonarodowej i o*j| 
noświatowej walce o pokój. 
rej przewodzi Związek Radziec 
ki, której przewodzą idee vxV 
cięskiej Rewolucji Pazdzierm
k0W6i- Jan 1HI»*

■ Rzeszów. Wydział Oświ®
1 ty prezydium WRN w RzesJ!
' wie otrzymał list od Zwi%M 
; Polaków w Niemczech i  !*1 
' Tazami podziękowań za_ W 
' skliwą opiekę, jaką dzier M 

skie z Westfalii otoczone W 
w czasie pobytu na kolonii" 
Tiiej w {Jorłicach.

TStr. 2 S Ł O W O

w Komisji Politycznej ONZ
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tKomentarze „Słotva‘

Za pokojem — przeciw  W ehrm achtowi
Kota rządu radzieckiego do 

(rządów USA, w. Brytanii i 
| Francji w sprawie remilitary- 
sacji Niemiec zachodnich, w 
zwięzłych lecz jasnych słowach 
wyraziła to, co myślą i czują 
dziś setki milionów ludzi na 
całym świecie: nie pogodzimy 
się z remilitaryzacją Trizonii. 
JJie pogodzimy się z odbudową 
Wehrmachtu, nie pogodzimy 
się z ponownym tworzeniem 
sił, które już dwukrotnie za 
życia obecnego pokolenia po­
grążyły świat w odmętach woj­
ny, niosąc za sobą śmierć istot 
ludzkich, ruiny miast i wsi.

Nota radziecka demaskuje 
wypowiedzi reakcyjnych poli­
tyków zachodnich i wysługu­
jącej się im prasy, które usi- 
jiują postawić ludzkość wobec 
efaktu dokonanego w postaci 
(Uzbrojonego i wyszkolonego 
iWehrmachtu, pod osłoną mi- . 
sternych kłamstw i fałszywych 
eapewnień, że to, co się robi 
obecnie w Niemczech zachod­
nich, jest rzekomo tylko for­
mowaniem „policji".

Nota radziecka zmiata te 
mizerne kłamstewka, misternie 
rozstawione na szachownicy 
polityki zachodniej, stwierdza­
jąc dwie rzeczy bezsporne: 1) 
formowane w Niemczech za­
chodnich oddziały nie są poli­
cją, skoro biorą udział w ma­
newrach 'wojennyeh wspólnie z 
wojskami mocarstw zachodnich 
i  2) nie są policją, ponieważ 
komunikat z nowojorskich 
obrad ministrów trzech mo­
carstw zachodnich, opublikowa­
ny 19 września rb„ przewiduje 
udział rzekomej „policji" w 
„zjednoczonych siłach zbrój-

Jednocześnie nota radziecka 
stwierdza, że gadanina zachod­
nich polityków o rzekomym 
pełnieniu funkcji wojska przez 
policję ludową w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej po­

trzebna była rządom zachod­
nim do zamaskowania remili­
taryzacji Niemiec zachodnich, 
dokonywanej przez trzy mocar­
stwa zachodnie z pogwałceniem 
uchwał poczdamskich. Czyli, 
mówiąc po prostu, trzy rządy 
zachodnie zostały przyłapane 
na znanej metodzie „łapaj zło­
dzieja!"

Nota radziecka stwierdza 
niewątpliwy fakt, że policja 
ludowa w NRD została utwo­
rzona na podstawie dyrektyw 
czterostronnej Rady Kontroli 
i zgodnie z uchwałami pocz­
damskimi, przy czym nota pod­
kreśla, że do szeregów policji 
ludowej nie zostały dopuszczo­
ne osoby o profaszystowskich 
poglądach.

Rządy zachodnie postępują 
w Trizonii akurat odwrotnie: 
niemiecko-zachodnie siły zbroj­
ne tworzone są wbrew posta­
nowieniom układu poczdam­
skiego i ich organizację po­
wierza się przede wszystkim 
hitlerowskim generałom i ofi-

Spisek wojenny amerykań­
skiego imperializmu, który jest1 
źródiem tych poczynań remili- 
taryzacyjnych na terenie Tri­
zonii, spotyka się 'z oporem i 
potępieniem setek milionów 
miłujących pokój ludzi na ca­
łym świecie. Uzbrajaniu no­
wych kohort hitlerowskich 
sprzeciwia się nie tylko lud­
ność Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, ale — jak 
przyznaje to nawet prasa ame­
rykańska — prawie 70 proc. 
ludności Niemiec zachodnich, 
czyli w sumie — przytłaczają­
ca większość narodu niemiec­
kiego. W tych warunkach ja­
sne jest, że spisknjąey z nie­
dobitkami hitleryzmu amery­
kańscy imperialiści absolutnie 
nie mogą liczyć na powodzenie 
swych ludobójczych planów.

J. W.
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Roman Zambrowski

Najbardziej godnym uwagi 
na wsi polskiej, decy­
dującym dla jej dalsze­

go rozwoju zjawiskiem, które 
*e szczególną siłą wystąpiło 
v 1950 r., jest fakt rosnącej 
aktywności politycznej szero­
kich mas małorolnych i śred­
niorolnych chłopów, ich coraz 
szybsze wyzwalanie się spod 
■wpływów bogacza wiejskiego 
__ kułaka i pozostające z tym 
w ścisłym związku narodziny 
ruchu spółdzielczości produk­
cyjnej-Szybki wzrost ilościowy 
spółdzielni produkcyjnych wy­
rażają następujące cyfry: do 
jesiennej akcji siewnej w 
1949 r. przystąpiło 136 spół­
dzielni produkcyjnych, na wio­
snę 1950 r. siały już 634 spół­
dzielnie prod., w jesiennej ak­
cji siewnej w 1950 r. uczest­
niczyło 1800 spółdzielni prod.

Oznacza to, że agitacja ku­
łacka, strasząca nędzą i gło­
dem, szkodliwością uprawy 
traktorowej, wspólnym kotłem 
i pracą na urzędników oraz 
innymi oszczerstwami, zała­
muje się w świetle własnych 
doświadczeń chłopów, zaczer­
pniętych w zetknięciu się z ra­
dzieckimi kołchozami i z ist­
niejącymi już w Polsce spół­
dzielniami produkcyjnymi.

Liczba tysiąc osiemset spół­
dzielni produkcyjnych, które 
przystąpiły do siewów jesien­
nych w 1950 r., oznacza, że 
w 1800̂  gromadach (na ogól­
ną ilość 40 tysięcy gromad w 
Polsce) dokonuje się głęboka 
rewolucja, równej której nie 
znała historia wsi polskiej.

Kto bowiem wstąpił na dro­
gę spółdzielczości produkcyj­
nej, ten wziął rozbrat z wie­
kową chłopską niedolą, z od­
wiecznym rozdrabnianiem 
chłopskiej gospodarki, z bru­
talnym wyzyskiem. Kto bo­
wiem przystąpił do spółdzielni 
produkcyjnej, ten raz ńa zaw­
sze wyzwolił się od rujnującej 
zależności od bogacza wiej­
skiego, ten już nigdy nie bę­
dzie musiał pożyczać u kułaka 
maszyny, konia czy zboża, ten 
już nigdy nie pójdzie do niego 
na odrobek, ten już nigdy nie 
stanie się łupem jego lich­
wiarskich machinacji. A wy­
niki gospodarcze w pierw­
szych kilkuset spółdzielniach 
produkcyjnych, które w tym 
roku zbierały pierwsze żniwa, 
pokazały masom chłopskim 
naocznie, że wspólna praca w 
spółdzielni produkcyjnej, po­
moc agrotechniczna Państwo­
wych Ośrodków Maszyno­
wych, które posiadają najno­
wocześniejsze maszyny, jakich 
w Polsce nie używał nie tylko 
knłak, ale nawet obszarnik 
przedwojenny, zabezpieczają
0 wiele wyższe plony, a więc
1 wyższe dochody, niż u chło­
pów indywidualnych.

Autor omawia następnie za­
dania organizacji partyjnych, 
PZPR t ZSL, wskazując na 
konieczność powiązania troski 
o rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej 2 pracą wśród in­
dywidualnych chłopów mało­
rolnych i średniorolnych, z 
miką o wykonanie slcupu. zbo­
ża, o lepsze zaopatrzenie wsi 
w towary przemysłowe.

Jak wiadomo, wokół skupu 
zboża toczy się ostra walka 
klasowa. Małorolni i podsta­
wowa masa średniorolnych 
chłopów sprzedają Państwu 
»woje nadwyżki zbożowe w ra 
mach planowego skupu. Kuła­
by jednak, którzy uzyskali du- 
*» dochody z hodowli i ze 
sprzedaży pszenicy i roślin

technicznych, sabotują sprze­
daż podstawowego produktu 
wsi — żyta, usiłując zachować 
je na spekulację. Jasne, że 
skup żyta jest zbyt ważną 
sprawą, aby nasza władza lu­
dowa mogła pozwolić kułakom 
na jakikolwiek sabotaż i pró­
by spekulacji. Opinia publicz­
na wsi pracującej, presja mo­
ralna chłopów mało- i średnio­
rolnych zdoła udaremnić wszel 
kie sabotaże i spekulacyjne za­
kusy kułaka, przeciwko które­
mu, w razie konieczności, za­
stosuje się również sankcje go­
spodarcze.

Weźmy drugą sprawę — za­
gadnienie zaopatrzenia wsi w 
towary przemysłowe.

Na wsi słyszy się często 
skargi na brak towarów prze­
mysłowych.

Jak przedstawia się stan 
faktyczny?

O czym świadczą cyfry? 
Świadczą one, że wieś w pierw 
szym półroczu br. otrzymała 
znacznie więcej towarów prze­
mysłowych niż w roku ze­
szłym. Można by przytoczyć 
też cyfry, z których wynika, że 
przewidywane wykonanie pla­
nu w ciągu całego roku 1950 
w zasadzie nie obniży wskaź­
nika wzrostu za I półrocze.

Czy znaczy to, że skargi roz­
legające się na wsi na niedo­
stateczne zaopatrzenie jej w 
towary przemysłowe są całko­
wicie nie uzasadnione?

Skargi te mają częściowe u- 
zasadnienie w wyniku wadli­
wej często dystrybucji towa-

Za dużo towarów przeznaczo 
nych na wieś przechwytuje spe 
kulant małomiasteczkowy, za 
dużo towarów osiada w cen­
trum gminnym — a co naj­
bardziej waży — za dużo to­
warów przechwytuje kułak.

Z kułakiem rzecz przedsta­
wia się tak: on gromadzi to­
wary przemysłowe, on speku­
luje nimi, on też i najwięcej 
krzyczy, judzi z powodu braku 
towarów.

Czy nie ma na to rady? Jest 
rada. Są komitety członkowskie 
ZSCh, są rady kontroli ZSCh 
przy gminnej spółdzielni. Cho­
dzi jednak o to, aby instancje 
partyjne i ZSL w gromadzie, 
w gminie i w powiecie wnika­
ły w sprawę dystrybucji, aby 
uaktywniły biedotę w tej spra­
wie, aby zapewniły klasową 
kontrolę aparatu spółdzielcze­
go, sprawiedliwy rozdział to-

Wieś polska przeżywa ostrą 
walkę klasową. Bogacz wiej­
ski i rozbitki reakcji na wsi 
nie cofają się przed użyciem 
najbardziej zbrodniczych i per 
fidnych metod w walce z wła­
dzą ludową. Ale siły wroga kia 
sowego w miarę jego izolacji z 
każdym dniem będą maleć, a 
siły sojuszu robotniczo-chłop­
skiego nieprzerwanie rosnąć. 
Świadectwem rosnącej świado­
mości mas chłopskich był wspa 
niały przebieg dożynek lubel­
skich, podczas których dziesiąt 
ki tysięcy indywidualnych 
chłopów manifestowało swój 
nierozerwalny związek z wła­
dzą ludową i coraz życzliwszy 
stosunek do spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Traktor władzy ludowej 
głęboko orze, zmieniając nie 
tylko oblicze naszych pól, ale 
i świadomość podstawowych 
mas chłopskich. Rodzi się no­
wa epoka na wsi polskiej — 
epoka zespołowej gospodarki

Idzie nowe — i reakcyjne 
siły wsi nie ostoją się przeć

Osiągnięcia i mankamenty

Po letnim sezonie wczasów
Fundusz Wczasów Pracow­

niczych przed rozpoczę­
ciem sezonu letniego, 

zmobilizował swój aparat ad­
ministracyjno - organizacyj­
ny do stworzenia jak najlep­
szych warunków wypoczynku 
dla wszystkich, którzy przy­
będą do domów wczasowych.

Należało rozwiązać przede 
wszystkim takie zadania, jak 
zwiększenie ilości miejsc w 
domach wypoczynkowych, jak 
rozbudowa niektórych form 
wczasów, zapewnienie dobre­
go wyżywienia oraz wzmoże­
nie akcji kulturalno - oświa

Przedmiotem szczególnej 
troski FWP były wczasy pro­
filaktyczne. Na wczasach te­
go rodzaju liczba miejsc wzro 
sła o 10.000. Specjalną uwagę 
zwracano również na wczasy 
krajoznawcze, organizując je 
na wielu nowych, atrakcyj­
nych szlakach turystycznych.

Lipiec przodufe
Nic więc dziwnego, że te­

goroczny sezon letni wczasów 
zakończył się ponadplanowym 
wykorzystaniem miejsc. Jak 
wynika z danych cyfrowych, 
Fundusz Wczasów Pracowni­
czych zaplanował na ten 
okres 292.432 miejsca, a z 
wczasów w lecie skorzystało 
299.821 związkowców. Plan za 
tem wykonano w 102,87 proc.

Analiza frekwencji po­
szczególnych miesiącach let­
nich przedstawia się następu­
jąco: w maju zaplanowano
64.893 miejsca, wykorzystano 
55.684; w czerwcu zaplanowa 
no 70.200, wykorzystano 75.278; 
w lipcu zaplanowano 79346, 
wykorzystano 89.352 i w sier­
pniu zaplanowano 75.995, a 
wykorzystano 79.497 miejsc.

Liczba wczasowiczów wzra 
sta więc stale i osiąga punkt 
kulminacyjny w miesiącach 
pełnego lata. Jednakże głęb­
sza analiza wykorzystania 
miejsc wczasowych doprowa­
dza do mniej radosnego
stwierdzenia. Okazuje się, że 
procent uczestnictwa we 
wczasach pracowników fizycz 
nych (40 proc.) i umysłowych 
(60 proc.) jest niewłaściwy.

Czyja w ina?
Jeśli, mimo wszystkich wy­

siłków FWP, robotnicy na 
wczasach nie przewyższają
ani liczbowo, ani procentowo 
pracowników umysłowych, do 
wodzi to z jednej strony nie­
właściwego ustosunkowania 
się niektórych Związków Z aw. 
do akcji wczasów, z drugiej' 
zaś strony świadczy; że Rady 
Zakładowe zbyt słabo kontro 
lowały wydawanie skierowań.

Najlepsze wyniki w sezonie 
letnim osiągnęły: Zw. Za w. 
Górników, Zw. Zaw. Włóknia 
rzy, Zw. Zaw. Poligrafików, 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Leś­
nego oraz Zw. Zaw. Chemi­
ków, gdzie ponad 50 proc. ko 
rzystających z wczasów sta­
nowili robotnicy.

* Natomiast w Zw. Zaw. 
Transportowców, Zw. Zaw. 
Budowlanych, Zw. Zaw. Prac. 
Spółdzielczych, ZZPIS-ie i 
Zw. Zaw. Państwowców — 
przeważali na wczasach pra­
cownicy umysłowi. Związek 
Zawód. Metalowców wysłał 
na wczasy w lipcu — mie­
siącu największego nasilenia 
— tylko 6 proc. robotników. 
Podobnie — Zw. Zaw. Pań­
stwowców oraz Zw. Zaw. 
Prac. Rolnych. Jest to stan 
wręcz niepokojący.

Fakfyczne  
powody

Warto jednak zastanowić 
się, co jest faktycznym po­
wodem tak nikłego udziału ro 
botników we wczasach. Przy 
rozważaniu frekwencji robot­
ników w domach wypoczyn­
kowych spotykamy się zwy­
kle z jednym tłumaczeniem:

„Robotnicy na wczasy je­
chać nie chcą. Nie rozumieją 
korzyści wypoczynku.' Akcję 
popularyzacji wczasów pro­
wadzono w zakładach pracy 
za słabo" itp

Czy to jest jednak faktycz­
nym powodem? Bo cyfry i 
fakty mówią co innego. Oto 
w maju na ogólną ilość 55.684 
wykorzystanych miejsc — 
przeszło 26.000 zajmowali ro­
botnicy. W czerwcu stosunek 
ten już się zmienił: na ogól­
ną liczbę 75.278 wczasowi­
czów przypadło 30.883 robot­
ników. A w lipcu i sierpniu 
liczba robotników spadła wię 
dej, niż o połowę.

I tu dochodzimy do smut­
nych i wyraźnych wniosków. 
W miesiącach chłodnych, ma 
ło atrakcyjnych, w domach 
wypoczynkowych FWP prze­
ważają pracownicy fizyczni. 
Już w czerwcu, w momencie 
ustalania się pogody, sytuacja 
ulega zmianie na niekorzyść 
robotników. W pełnym okre­
sie sezonu letniego procent 
robotników jest znikomy.

Czyż jest to dowodem, że 
robotnicy nie rozumieją do­
brodziejstw akcji wczasów, 
nie doceniają wartości wypo­
czynku? Odpowiedź nasuwa 
się sama.

Rady Zakładowe, powoła­
ne do rozdziału skierowań, 
po prostu w miesiącach let­
nich nie przydzielają ich ro­
botnikom. Nie otaczają nale­

żytą opieką zasłużonych V? 
produkcji — przodowników 
pracy, racjonalizatorów, no- 
watorów i mistrzów oszczęd­
ności, którzy przede wszyst­
kim winni znaleźć miejsce na 
wczasach w miesiącach naj­
lepszego sezonu i w najpięk­
niejszych miejscowościach.

W ysnujm y  
w nioski

Tu leży istotna przyczyna! 
zbyt małego udziału robotni­
ków we wczasach w okresie 
letnim. Fundusz Wczasów dą 
ży do równomiernego wyko­
rzystania miejsc wczasowych 
w ciągu całego roku. Rady 
Zakładowe muszą wreszcie 
zrozumieć, że nie można zapeł 
niać domów wypoczynkowych 
robotnikami tylko w sezonie 
jesienno - zimowym. Tą dro­
gą nie zachęci się ich do ko­
rzystania z wczasów.

Czas najwyżczy, aby spra­
wą właściwego rozdziału skie 
rowań na wczasy zaintereso­
wały się te instytucje każde­
go związku, które są powoła­
ne do sprawowania bezpo­
średniej kontroli nad działal­
nością Rad Zakładowych.

Zofia Beuermanowa

Metalowcy jeleniogórscy domagają się nowych norm

Stały postęp techniczny
umożliwia systematyczne 
podnoszenie wydajności pracy

Z naszych zakładów przemy­
słu metalowego nadchodzą 
stale doniesienia o szybkim 

postępie technicznym i coraz 
lepszej organizacji pracy. Ro­
botnicy przodujących fabryk są 
świadkami tego procesu uspraw 
niania środków produkcji. Na­
stępuje automatyzacja obsługi i 
urządzeń, mechanizuje się całe 
procesy produkcji, zastępując 
procesy krótkoczasowe — ciągły 
mi, potokowymi. Uczyniono du­
ży krok naprzód w dziedzinie 
normalizacji procesów techno­
logicznych. Perspektywy Planu 
Sześcioletniego otwierają przed 
postępem technicznym możliwo 
ści dotychczas w naszym kraiu
. stare normy -w- przemyśle me­

talowym przystosowane były do 
dawnych warunków orodukcyj- 
nych i nie uwzględniały tego 
olbrzymiego postępu techniczne 
go. jaki odbył sie u nas. Do­
świadczenia zaś Związku Ra­
dzieckiego świadczą, że miedzy 
techniką produkcji a normami 
musi zachodzić pełna harmonia, 
nie mogą tu istnieć jakiekolwiek 
sprzeczności.

ZDROWA INICJATYWA 
Metalowcy polscy zdawali so­

bie sprawę z tego. że normy w 
przemyśle metalowym były za­
niżone. Dawali temu wyraz za­
równo na odprawach w zakła­
dach pracy, jak i na ogólnych 
naradach metalowców w skali 
wojewódzkiei. czy też ogólno­

krajowej odprawie aktywistów 
Związku Zawodowego Metalów 
cow. Na wszystkich tych nara­
dach wysuwano sprawę rewizji 
zaniżonych norm.

Inicjatywa rewizji norm wy­
szła od robotników. Już w po­
łowie sierpnia w Ursusie i Za­
kładach Starachowickich poszczę 
golni robotnicy, następnie całe 
brygady i załogi rzuciły hasło 
zrewidowania norm. Są już dziś 
zakłady pracy, które pracują 
według nowych, zrewidowanych 
norm. jak np. załoga oddziału 
„F. C. w Poznańskich Zakła­
dach im. Stalina.

Przejście na nowe normy — 
to przyśpieszenie produkcji, to 
zwiększenie wydajności.. Jest to 
też' godna o3po\vie<łź" polskich 
robotników na bezprawne 
wstrzymanie dostaw maszyn an­
gielskich dla Polski po bezprzy­
kładnym podeptaniu umowy 
handlowej polsko-brytyjskiej.

Dawne zaniżone normy nie 
były mobilizujące. Były one cze 
stokroć osłoną dla nieróbstwa. 
Łatwość przekraczania norm nie 
pobudzała robotników do dosko 
nalenia się do pomnażania 
swych wiadomości fachowych. ’

W tych zakładach, w których 
zastosowano już nowe, słuszne 
normy, wielu robotników prze­
kracza je już znacznie. Tak np. 
oddział montażu „Ursusa", gdzie 
normy zostały podwyższone " 
40 proc., wykonał we wrześn 
200 proc. nowej normy.

Na widowni międzynarodowej

Lud Jugosławii nie złożył broni

Dziennikarz węgierski
o swych wrażeniach z W rocławia

fNa łamach budapeszteńskiego 
«”Jagyar Nemzet“ wybitny dzień 
«ka« węgierski Ferenc Laszlo 
*resli swe wrażenia z ostatnie- 
*> Pobytu wycieczki dziennika- 
W  węgierskich w Polsce.

Po opisie Nowej Huty i odbu- 
Warszawy, dziennikarz

_j«Ten sam rozmach odbudowy 
Syserwowaliśmy również we 
;;Wrocławiu. Zwiedziliśmy tu 
r*l“fwag‘\ drugą co do wiel- 
r®*1 fabrykę wagonów w Eu- 

Ten potężny zakład pra- 
leżał w gruzach, gdyż został 

"Maaooy w czasie wojny, a 
"teenie systemem taśmowym 

fWMukuie Sie tu nowe wagony.
wydajności tej produkcji mo- 

w twi?dczyć ie dziennie
;#ettierZ1 S 40 wagon<*w dla 
t  Szczecin ; Wrocław bardzo 
gaerpiały w czasie działań wo- 
™”vch. Szczecin został zni­
żony prawie w połowie. Je- 
KSz® większe zniszczenie ujrze- 

We Wrocławiu, który ma 
!«L„ tna, sławę, że miasto zo- 
5™ uwolnione dopiero po ka­
s a c ji Berlina. 66 proc. do- 

we Wrocławiu zostało zni

śzczonych, gdy w ostatnich 
dniach walki zamknięte tu w 
kotle dywizje SS podpaliły mia­
sto, które płonęło przez tydzień.

Po opisie odbudowy Szczeci- 
autor  ̂kończy swói reportaż

„W czasie całej naszej podró­
ży po Polsce stale następowały 
po sobie te same obrazy: zni­
szczenie i odbudowa. Dla ruchu 
obroncow pokoju nie ma lepsze­
go agitatora nad te ruiny i ten 
nowy świat, który buduie się 
na tych rumach. Na każdym 
kroku słyszymy też od naszych 
przewodników, że ten wspania­
ły rozmach budowy i odbudo­
wy — obok bohaterskiei. ofiar­
nej pracy polskiego robotnika, 
zawdzięczać należy przyjaciel­
skiej pomocy Związku Radziec­
kiego.

Nowy świat budowany jest w 
Polsce. Warszawska ulica Nowy 
Świat posiada dziś nowe. sym­
boliczne znaczenie. Polacy mają 
wszelkie dane ku temu. aby 
byli dumni z tego nowego świa 
ta, za którego stworzenie ponie­
śli tyle ofiar." (zg)

IT 7 nocy z dnia 28 na 29 wrześ 
Yy nia 1944 r. wojska radziec 

kie sforsowały Dunaj i sta 
nęły na ziemi serbskiej. W nie­
spełna miesiąc później. 20 paź­
dziernika wolska trzeciego fron­
tu ukraińskiego i walczące u 
ich boku jednostki narodowo­
wyzwoleńczej armii jugosłowiań 
skiej wyzwoliły Belgrad.

Narody Jugosławii postano­
wiły datę 20 października uczcić 
jako dzień wielkiego święta na­
rodowego i święta przyjaźni oraz 
-wdzięczności dla żołnierza ra­
dzieckiego, który utorował dro­
gę do wolności narodom Euro­
py, jęczącym dotąd pod jarzmem 
hitlerowskiej niewoli.

W kilka miesięcy później pa­
dły ostatnie twierdze niemiec­
kiego faszyzmu. W dobie powo­
jennej. wdzięczność narodów 
Jugosławii dla ZSRR nabierała 
nowych aspektów. Związek Ra­
dziecki. który poniósł najwięk­
sze straty w latach krwawej za­
wieruchy. który sam w ciężkich 
warunkach dźwigał sie z ruin. 
wyciągnął braterska dłoń do 
FLRJ. Tak iak innym krajom 
demokracji ludowej, ofiarował 
jej wszechstronną pomoc gospo­
darczą. Z ziemi radzieckiej w 
tym najtrudniejszym pierwszym 
okresie odbudowy napływały do 
Jugosławii transporty żywności

Podczas gdy masy ludowe Ju­
gosławii, a w szczególności kla­
sa robotnicza, z zapałem przy­
stępowały do budowy bodstaw 
nowego ustroju, widząc w kraju 
rad swa ostoje i orzykład — 
Tito w skrytości nadal knuł spi­
sek nrzeciwko narodom Jugo­
sławii. przeciwko proletariackie 
mu internacjonalizmowi, nrze­
ciwko całemu obozowi n ostępu, 
na czele którego stoi ZSRR.

Jak wykazały później ujaw­
nione i wyświetlone fakty, zdra-

da Tito dojrzała Już w okresie 
okupacji. Wówczas, gdy najlepsi 
i najofiarniejsi synowie ludów 
Jugosławii hojnie przelewali 
krew za wolność ojczyzny,. Tito 
i jego zbrodnicza klika frymar- 
czyli niepodległością.

W zasadzie stawiali oni na 
anglosaską kartę, co oczywiście 
nie przeszkadzało im kumać się 
z hitlerowcami, z „ustaszami“ i 
z wszelkiego autoramentu inny­
mi faszystami.

W 1948 r. dzięki czujności 
WKP(b), Biuro Informacyjne 
zdemaskowało zdradę titowską. 
Szybko po sobie następujące 
fakty — wzrastający w Jugo­
sławii terror, antyludowy cha­
rakter przedsięwzięć gospodar­
czych i politycznych, wreszcie 
procesy Rajka i Kostowa w ca­
łej rozciągłości wykazały, że 
agent anglosaskiego wywiadu 
Józef Broz — Tito oraz jego 
klika oddają Jugosławie w ręce 
City i Wall-Street, że dążą do 
wywołania fermentu i rozbicia 
w światowym obozie pokoju i 
postępu, w celu ułatwienia im­
perialistom napaści na Związek 
Radziecki.

Obecnie Jugosławia obchodzi 
dzień 20 października w tragicz 
nych okolicznościach. Niepodle­
głość. o którą walczyły narody 
Jugosławii i która zdobyły dzię 
ki wiekopomnemu zwycięstwu 
Armii Radzieckiej nad hitlery­
zmem — została zaprzepaszczo­
na. Kraj znów jest wydany na 
łup anglosaskiego imperializmu. 
Śladem zależności ekonomicznej 
Jugosławii przyszła niewola po­
lityczna.

Choćby dziś Belgrad najgłoś­
niej krzyczał o swej „suwerenno 
ści“ pozostaie niezmiennym fak 
tem. że każde posuniecie titow- 
skiego reżimu na arenie miedzy 
narodowej jest podporządkowa­
ne interesom amerykańskiego

imperializmu i jest wrogie wo­
bec obozu pokoju i postępu, wo 
bec ZSRR. któremu m. in. i Ju­
gosławia zawdzięcza swą wol-

Niezmiemie charakterystyczne 
w tym wzgledzie sa wystąpie­
nia delegacji belgradzkiej na 
obecnej sesj: ONZ. Zgodnie z 
prawidłami „amerykańskiej ma­
szynki do głosowania", pan Ka­
rd el podnosi rękę wówczas, _£dy 
czyni to delegat amerykanki. 
Gdy zabiera głos „samodzielnie", 
to po to, by szkalować Związek 
Radziecki i kraje demokracji 
ludowej, po to. by torpedować 
dopuszczenie delegacji Chin Lu­
dowych do Lake Success, po to, 
by pochwalać agresję na Koree.

Reżim belgradzki w swej tu­
bie propagandowej ,3orbie“ pie 
czołowi ci e podsyca akcję odwe­
towa neofaszystów niemieckich, 
występujących przeciwko grani­
cy pokoju na Odrze i Nysie.

Smutna jest obecna rocznica 
dla patriotów Jugosłowiańskich, 
smutna dla tych wszystkich, 
którzy z głęboką i prawdziwą 
radością witali 6 lat temu wol-

Lecz choć w Jugosławii za
okrzyk „niech żyje Związek Ra­
dziecki, niech żyje Stalin" grozi 
5 lat więzienia — terror titow- 
ski nie zniszczył woli walki o 
wolność. W miastach i wsiach
tak jak za czasów hitleryzmu wie 
zienia i obozy koncentracyjne 
nie potrafiły załamać walki o 
niepodległość, tak i dziś faszy­
sta Tito nie potrafi przeciwsta­
wić się woli mas ludowych. 
Podstępnie rozbita przez_ niego 
partia komunistyczna znow or­
ganizuje w podziemu swe siły. 
Wokół niei bowiem skupia się 
klasa robotnicza i sprzymierzo­
ne z nia setki tysięcy ludzi prą­
cy miast i wsi.

Na Dolnym Śląsku robotnicy 
czołowych fabryk Wrocławia 
wypowiedzieli się za rewizją 
norm. Również i robotnicy otrę 
gu jeleniogórskiego na swych 
odprawach domagali się zarzu­
cenia zaniżonych norm i przej­
ścia na nowe, duszne normy. 
Odbyły się takie narady w 
odlewni Żeliwa w Barcinku pod 
Jelenią Górą. gdzie wskazywali 
na duży postęp techniczny, jaki 
dokonał się w tym zakładzie 
pracy, umożliwiający podniesie­
nie norm. Podobne uchwały po­
wzięli robotnicy Zakładów Prze 
mysłu Metalowego w Jeleniej

DOLNOŚLĄSKIE POSTULATY 
I ZOBOWIĄZANIA

Ostatnio odbyła się równie* 
odprawa załogi Jeleniogórskiej 
Fabryki Armatur. Zebrani w 
licznych wypowiedziach stwier­
dzili, że zaniżone normy wpły- 
wrfy demobiiizująco na Załogę.

A oto zobowiązania, podjęte 
przez poszczególnych robotni­
ków tej fabryki. Ob. Edmund 
Grzesiuła, pracownik formiemi 
zobowiązał się wykonywać for­
mowanie ręczne półpanewki (su 
rowy odlew) w czasie o 10 mi­
nut krótszym od wyznaczonego, 
tj. w 55 minut, ob. Franciszek 
Kałek, pracownik oddziału for­
miemi zobowiązał się do wyko­
nania formowania maszynowego 
w czasie 14 minut zamiast 16 
minut, ob. Kyszard Kozioł po­
stawił wniosek o zmianę norm 
na pasowanie stożka z 15 na 11 
minut oraz na toczenie korpu­
su z 9 na 7 minut

Dzięki tym kilkuminutowym 
oszczędniościom czasu nastąpi 
znaczne podniesienie wydajności 
pracy. Zebrani zobowiązali dy­
rekcję fabryki do natychmiasto­
wego przystąpienia do prac. 
związanych z nowelizacją norm 
dla robót przewidzianych pla­
nem produkcyjnym.

Tak wiec robotnicy jeleniogór 
scy i wrocławscy podjęli inicja­
tywę zmiany zaniżonych norm 
na nowe, słuszne normy, które 
pozwolą na szybszą produkcie, 
gwarantującą wykonanie Planu 
Sześcioletniego. Z. G.

Dolny Śląsk
na SFOS

WROCŁAW. W społecznej 
akcji świadczenia na odbudo­
wę stolicy Dolny Śląsk osią­
gnął poważne wyniki. Według 
sprawozdań Wojewódzkiego 
Komitetu Odbudowy Warsza­
wy mieszkańcy woj. wrocław­
skiego przekazali na SFOS w 
roku bieżącym do dnia 10 paź­
dziernika 247.447.912 zł, z cze­
go w ciągu września br. ok. 
41,5 mil. zł.

S Ł O W O

Idzie si ©we.
W 'jubileuszowym numerze „Chłopskiej Drogi"

■ukazał się artykuł Romana Zambrowskiego pt.
„Idzie nowe..." Zamieszczamy poniżej fragmenty 
z tego artykułu.
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ZAM P włgczony do Zw igzku M łodzieży Polskiej

Wolku o dobre wyniki w nauce
głównym zadaniem ZMP na wyższych uczelniach

Plenum Zarządu Głównego 
Związku Akademickiej Mło­
dzieży Polskiej, które obra­
dowało 18 bm., podjęło uchwa 
łę włączenia tej organizacji 
do Związku Młodzieży Pol­
skiej.

„Walka o demokratyzację 
wyższych uczelni — stwierdza 
m. in. uchwała — o wypeł­
nienie wielkich zadań, które 
stawia przed studentami Plan 
6-letni, o wychowanie socja­
listycznej inteligencji będzie 
prowadzona i zwycięsko wy­
grana przez młodych robotni

ków, chłopów, uczniów i stu1 
dentów Zetempowców, pod 
jednolitym kierownictwem 
wielkiej przodującej organi­
zacji robotniczo - chłopskiej 
ZMP".

Przed organizacją zetem- 
powską na wyższych uczel­
niach stoi wielkie zadanie: 
walka o wyniki nauki. Aby 
wypełnić to zadanie, ZMP na 
wyższych uczelniach winien 
rozwinąć wielką kampanię o 
dyscyplinę studiów, o stupro­
centową obecność na ćwicze­
niach, seminariach i wykła­

dach, o systematyczną naukę 
w ciągu roku, o terminowe 
zdawanie egzaminów. Socja­
listyczny stosunek do nauki 
winien być zaszczepiony całej 
młodzieży akademickiej.

Trzeba szerzej rozwinąć 
walkę o materialistyczno - 
dialektyczny światopogląd w 
nauce, o rozwinięcie entuzja­
zmu do twórczego poznania i 
zainteresowań naukowo - ba­
dawczych. Trzeba wreszcie 
dbać o planowe wysuwanie 
do pracy naukowej i na asys 
tentów — zdolnych, ideowych

■Dla uczczenia 33 rocznicy Rewolucji Październikowej

2 miesiące przed terminem
zd a d zq  egzam in  z lektur

studenci I roku Polonistyki
Pierwszy raz przyszliśmy na 

wykłady 3 października. Nie 
znaliśmy się między sobą, nie 
znaliśmy naszych wykładow­
ców, nie wiedzieliśmy, jak bę­
dzie wyglądała nasza praca.

Minął jednak ten pierwszy, 
peien zagadek, dzień, .w któ­

rym niespokojnie patrzyliśmy 
na siebie i badawczo przyglą­
daliśmy się wchodzącemu na 
katedrę profesorowi. Minęły 
po nim inne, coraz mniej nie­
zwykłe dni. Codzienne życie 
studenta stawało się dla nas 
proste i jasne. Przy z wy czaj ali-

Młodzież dolnośląska,
w pracy i  nauce

Śpiące koło ZMP 
w Długopolu Zdroju

■ D łu g o p o le  Z d ró j, w  
Gminne Koło ZMP w Długo­
polu liczy około 50 członków. 
Pomimo że istnieją sprzyja­
jące warunki, Koło nie prze­
jawia prawie żadnej działal­
ności na odcinku kulturalno- 
oświatowym. Nie zorganizo­
wano ani jednej imprezy roz 
rywkowej, żadnego przedsta­
wienia czy też artystycznego 
■Wieczoru.

Pewną aktywność przeja­
wiło miejscowe koło ZMP wy 
syłając swych członków do 
prac w gospodarstwach mało 
rolnych, nie mogących opła­
cić siły najemnej. Ma to jed­
nak charakter pomocy sąsiedz 
kiej, a trzeba, żeby młodzież 
Długopola przejawiła więcej < 
aktywności na innych odcin- ! 
kach pracy.

Trzeba, żeby świetlica stała 
isię ośrodkiem nauki i pracy 
miejscowej młodzieży.

Zobowiązania 
młodzieży Prudnika'

P ru d n ik . — Zetempow- 
śka młodzież Prudnika posta 
nowiła wzmożoną pracą za­
równo w szkole jak i przy 
■warsztacie pracy uczcić 33-cią 
rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

Zetempowcy zatrudnieni w 
Państw. Zakładach Przemy­
słu Bawełnianego składają 
masowo zobowiązania produk 
cyjne. Już około stu młodych 
robotników zadeklarowało 
podniesienie produkcji od 5 
do 20 proc. Równie masowy 
udział biorą Zetempowcy 
PZPB w Prudniku w akcji wy 
kopek w Spółdzielniach Pro­
dukcyjnych i PGR.

Młodzież ZMP-owska Szko 
ty Ogólnokształcącej postano­
wiła dla uczczenia rocznicy 
październikowej nawiązać ści 
ślejszy kontakt z wsią po­
przez wyjazdy zespołów artys 
tycznych. W Kole ZMP wzmo 
żona została praca ideolo-

,wują sztuki sceniczne, m. in. 
Czechowa „Jubileusz", „Niedź 
wiedź", „Końskie Nazwisko" 
oraz liczne tańce zespołowe 
i solowe. Zespoły przygoto­
wały ponadto program kilku 
akademii.

Zespoły sceniczne z Leśnej 
mogą poszczycić się dużymi 
osiągnięciami. Mają one za 
sobą 13-ęie wyjazdów w te­
ren w ramach akcji łączności 
miasta ze wsią.

Zespoły pracują pod ha­
słem „Włączamy naszą pra­
cę w gigantyczny Plan 6-let- 
ni“. Trzeba przyznać: pracu­
ją dobrze i mogą służyć za 
przykład wielu innym kołom 
zetempowskim.

Bystrzyckie szkoły 
potrzebują własnego lekarza

B y s tr z y c a  (M. D.) — By 
strzyca posiada trzy ogólno­
kształcące szkoły, do których 
uczęszcza około 1 y2 tys. dzie 
ci. Dotąd szkoły nie posiada­
ją własnego lekarza.- W wy­
padkach choroby odsyła się 
dzieci do ambulatorium Ośrod 
ka Zdrowia lub do szpitala. 
W szkołach są higienistki. 
Uważając że organizowana w 
ten sposób w szkołach po­
moc lekarska jest niewystar­
czająca, Prezydium tut. PRN 
poleciło Wydziałowi Zdrowia 
zaangażować specjalnego le­
karza dla szkół.

Radiofonizacja 
Liceum Ogólnokształcącego 

w Prudniku
P ru d n ik . — Dyrekcja

Szkoły Ogólnokształcącej stop 
nia licealnego w Prudniku 
wraz z SKRK, doceniając zna 
czenie radia jako czynnika po 
moćniczego w nauce, postano 
wiła zradiofonizować szkołę. 
Prace wstępne są już na ukoń 
czeniu. W projekcie, przewi­
duje się zainstalowanie mikro 
fonu oraz zakup radioodbior-

Radio i głośnik radiowęzło 
wy udostępnią młodzieży słu­
chanie audycji Wszechnicy 
Radiowej oraz audycji kultu­
ralno - rozrywkowych.

Kemimlksii HIS
23 października o godz. 17 

w lokalu AZS odbędzie się 
odprawa członków sekcji pił 
ki nożnej. Obecność wszyst­
kich członków sekcji obowią­
zkowa.

Dobrze pracują 
ZMP-owcy t Leśnej

/i u b a ń. — Przed trzema 
■miesiącami zetempowskie ze­
społy artystyczne w Leśnej 
■pow. Lubań przystąpiły do 
jpracy. Utworzono 3 zespoły, 
'które pod kierunkiem reżyse­
ra W. Obertyńskiego opraco-

l£adi*> w szkole
—  p o m o c  w  E ia tsee

omau>ia:zaqadnienia życiu spoIecineqoA 
l ite ra ck o  -  artustuczneacL 

w a lc z y ;o  Kulturę so cja listy czn ą .

śmy się do niego i lubiliśmy je 
coraz bardziej. Stawało się na­
szym życiem.

Historię literatury po­
wszechnej wykłada u nas prof. 
Floryan. Kiedy wchodzi na ka­
tedrę, sala jest tak pełna, że 
nie ma w niej ani jednego wol­
nego miejsca.

Wykładowca mówi dziś o 
„Iliadzie". Cofamy się o trzy­
dzieści wieków wstecz, śledzi­
my losy mitycznych bohaterów 
Troi. Zastanawiamy się nad 
techniką wiersza Homera, nad 
pierwiastkami historycznymi 
utworu, nad tyloma problema­
mi naraz, że aż trudno jest je 
zanotować...

0
Poloniści! Proszę zostać w 

sali! Będzie zebranie! — woła 
starosta Kazimierz Klich. Zo­
stajemy. Siadamy na swoich 
miejscach i zastanawiamy się 
nad zobowiązaniem jakie po­
dejmiemy dla uczczenia 33 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej. ,

Znaleźliśmy projekt.
Podpisane zobowiązanie gło­

si, że „podejmujemy się zdać 
egzamin z lektur historii lite­
ratury polskiej o dwa miesiące 
przed te rm in e m Nie znaczy 
to, że mamy czytać mniej, czy 
też szybciej. Musimy tylko 
pracować systematycznie i ze­
społowo, musimy wzajemnie 
kontrolować swoje wyniki.

Pracę dopiero zaczęliśmy. 
A nasza praca — to nie tylko 
studia, ale i praca społeczna, o
0 której nie zapominamy.

Trzeba zrobić wiele. Trzeba
uczyć się, pracować dla siebie
1 dla innych.

Do pracy tej zabrało się 
właśnie stu nowych studentów 
Polonistyki. H. ż.

studentów, przede wszystkim 
robotniczego i chłopskiego po 
chodzenia.

Innym, wielkim zadaniem 
stojącym przed ZMP na wyż­
szych uczelniach, jest podnie­
sienie na wyższy poziom pra­
cy uświadamiającej; mocniej­
sze uzbrojenie studentów w 
naukę marksizmu - lenini-

Gwarancją właściwej i do­
brej pracy*jest skład społecz­
ny organizacji. Związek musi 
stale wzmacniać robotniczo - 
chłopski trzon, musi szerzej i 
mocniej włączyć ogół studen­
tów do aktywnej walki o po­
kój, aby hasło: „Walczyć o
pokój — to uczyć się wytrwa 
le i żyć jak stalinowscy kom 
somolcy" — stało się żywą 
praktyką.

18 bm. odbyła się również 
w Warszawie krajowa nara­
da aktywu studenckiego ZMP, 
na której kol. Jarosław Ła- 
dosz-vdokonał oceny dotych­
czasowej działalności Z.A.M. 
P-u. Stwierdził on, że ZAMP 
był aktywnym współucześtni 
kiem i współorganizatorem 
przemian na uczelniach i 
wśród młodzieży, wnosząc pc 
ważny wkład w walkę o de­
mokratyzację składu społecz­
nego studentów.

Organizowane Zespoły Sa­
mopomocy w Nauce objęły 
około 40 tys. studentów. Licz 
ne kursy naukowe, zorganizo 
wane przez Związek, przyczy 
niły się do wychowania no­
wej, kierującej się materiali- 
styczno - dialektyczną meto­
dą, kadry młodych naukow-

Włączenie ZAMP - u do 
ZMP oznacza wzmocnienie po 
litycznego kierownictwa rze­
szami studentów, pozwoli za­
cieśnić więzy z przodującą 
młodzieżą robotniczą, wzmóc 
nić powiązanie nauki i uczel- 
ni z praktyką, z budową so­
cjalistycznej Polski.

Dziś
Marsze

W Marszach Jesiennych po 
winien wziąć udział każdy 
student. Ponieważ nie wszy­
scy mogli startować ubiegłej 
niedzieli, AZS organizuje do 
datHowe Marsze w dniu 21 
października na stadionie 
AZS na Zaciszu.

A więc pamiętajmy: niech 
dzisiaj na stadionie nie za­
braknie ani jednego studen­
ta, który dotychczas nie brał 
udziału w Marszach Jesien-

Konkurs -Ankieta „Sftowa”

Pilnością w nauci
wyrównam y nasz dług 
wobec społeczeństwa

Wśród licznych odpowiedzi na Konkurs-Ankiętę „Słowa’ 
p. t. „W jaki sposób przyczyniam się do realizacji Planu 6-let ■ 
nego?“ — znajdują się również wypowiedzi młodzieży. .

Poniżej zamieszczamy wypowiedź uczennicy klasy 11-teJi 
I-szej Szkoły Ogólnokształcącej we Wrocławiu, Wandy Ms» 
serschmidt.

Nie jestem przodownicą pracy ani racjonalizatorką, jj ' 
jestem pracownicą umysłową ani fizyczną, lecz wiem, jak wy 
kie i ważkie znaczenie kryją w sobie słowa: Pląn Sześi»

Jestem uczennicą, która w bieżącym roku szkolnym ą j! 
mierzą wraz z innymi opuścić gościnne podwoje . I  Szfa f 
Ogólnokształcącej Stopnia Licealnego we Wrocławiu. . . ■ |

Zarówno ja, jak moje koleżanki i koledzy, jako młodtk 
ostatniej klasy szkoły średniej, zdajemy sobie doskonale spri f 
wę, czym jest Ptfln Sześcioletni dla przyszłości naszego Poi 
stwa. Jestesmy świadomi, ze Rząd, opracowując Plan 6-k 
ni, postawił przed całym społeczeństwem gigantyczne zadati 
przeobrażenia oblicza pilskiej ziemi.

Wiemy ilu lekarzy ,techników, agronomów, nauczycie
Wiemy ilu lekarzy, techników, agronomów, nauczydt 

Wiemy również, że najtęższe umysły pracują nad rozwiąż 
niem zagadnienia naibardziej racjonalnego sposobu przyśni 
szenia wykonania Planu, by wyrównaj idelkie szkody mak 
rialne i duchowe, jakie na każdym polu poniosła Polska w ot 
sie okupacji hitlerowskiej.

Nie chcąc być biernym widzem i niemym świadkiem i  
bonujących się dookoła nas przemian społecznych — propi 
nuję, jeśli chodzi od odcinek szkolny — skrócenie prograni 
nauczania w klasach 10 i 11 szkół ogólnokształcących, a pru 
de wszystkim zawodowych, z 10-ciu miesięcy do 5-ciu mieĄ 
cy na okres najbliższych S-ch lat. Celem bardziej racjonalm 
go wykorzystania czasu i materiału naukowego można ij 
również w tym okresie skrócić ferie wakacyjne dla wspomnit 
nych klas o jeden miesiąc i rozpoczynać naukę z dniem ti 
sierpnia, zaś egzaminy dojrzałości przeprowadzać w pierv 
szych dniach lipca następnego roku.

W ten sposób społeczeństwo uzyskałoby w tempie pry 
śpieszonym w najbliższych S-ch latach pewną ilość młody 
fachowców, a tym samym byłoby w możności wykonać prm 
terminowo, z nadwyżką Plan 6-letni.

Natomiast my, jako młodzież świadoma swoich pri 
i obowiązków wobec odrodzonej Ojczyzny i spoieczeńswmy 
zobowiązujemy się pilnością, sumiennością i współzawodd 
twem w nauce i pracy szkolnej nie zawieść pokładanego mit 
jako przyszłości narodu, zaufania, i czas nauki wykors>y4 
w 100 procentach.

Ten skromny projekt poddaję pod rozwagę zarówno JcOl 
petentnych władz szkolnych, jak też starszego społeczeństw 
oraz koleżanek i kolegów. Wanda Messersehmidt

ELśsd do nSlowa $$todzież»”

Umożliwić dojazd do szkół
młodzieży z O bornik i Żmigrodu

szczęśliwie dostanie się do m 
trza wagonu, 25 minutowa j 
zda w natłoczonym niesamlt 
cie przedziale męczy i abśobt 
nie nie przyczynia się do it 
brego samopoczucia ucznia.

W związku z powyższym fi 
ponuję w imieniu wszysM 
uczniów korzystających z U 
linii kolejowej następujące #ł 
twienia ze strony PKP: Wpn 
wadzić dodatkowy pociąg pm 
miejski z Rauir.i p<zuj<*ii 
jący do Wrocławia około goi 
7.80. W pociągu tym wydziel 
specjalny wagon dla młodzią 
szkolnej, czego nie można m 
bić w pociągu dalekobieżny!

Jesteśmy pewni, że DOKI 
realizująca zawsze w miai 
swoich możliwości projekty n 
sażerów i tym razem uwzgljl 
ni postulaty wysunięte pra 
uczącą się młodzież.

W legnickim Gimnazjum i Liceum Energetycznym

Szkoła nowego człowieka
i p ro le tariackie j czujności

Legnica, w październiku 
“T A  la Jerzego Czekały, ucznia 
I J  klasy I-A Gimnazjum 

Przemysłowo - Energe­
tycznego w Legnicy, syna maga­
zyniera miejscowych Państwo­
wych Zakładów Przemysłu Fer­
mentacyjnego, dzień 12 paździer 
nika był dniem pamiętnym.

Przyszedłszy jak zwykle do 
warsztatów, otrzymał od insbrulk 
tora zawodu ob. Podkomorzego 
polecenie samodzielnego zespa- 
wania „rozłożonego na czynniki 
pierwsze" starego łóżka żelaz-

Do wykonania swego zadania 
Jerzyk przystąpił z namaszcze­
niem. Uważnie odkręcił kurki, 
ujął w drżące nieco ręce pal­
nik acetylenowy, zsunął z czoła 
na oczy ochronne okulary i do 
otworu palnika przytknął za­
pałkę. Regulując dopływ tlemu, 
Czekała nadał płomieniowi ma­
ksymalną temperaturę i rozpo­
czął nagrzewanie miejsca, do 
ktoirego należało dospawać po­
przeczny pręt.

Pomocnikiem Jerzego był jego 
kolega Eugeniusz Mieluch, syn 
murarza z legnickiego Podokrę- 
gu ZEODś.

Nie wynika stąd oczywiście, 
że Mieluch jest mniej pojętnym 
uczniem od Czekały. Po prostu 
dzisiaj Eugeniusz jest pomocni­
kiem Jerzego, a jutro czy po­
jutrze będzie odwrotnie.

Wykonawszy poruczone zada­
nie, Czekała otarł pot z czoła, 
stuknął lekko w zespolone że­
lazo podręcznym młoteczkiem i 
zwycięsko uśmiechnął się sam

— To mój pierwszy rok naukł 
i robota mi jeszcze nie tego 
idzie, ale będę ją wykonywał 
coraz lepiej, bo mam zamiłowa­

nie do obranego zawodu — mó­
wi Czekała.

— Chce się uczyć pilnie, by 
opuścić szkołę jako dobry fa­
chowiec, a tym samym przyczy­
nić się do realizacji Planu 6-let- 
niego — dodaje po chwili za­
stanowienia.

W tej samej hali, za przegro­
dą, spawa części składowe sto­
łów ^warsztatowych Kazimierz

Był on w Brygadzie Młodzieżo­
wej w Nowej Hucie i przywiózł 
stamtąd nie tylko kilka odzna­
czeń za dobre wyniki w pracy, 
ale i olbrzymi ładunek entuzja­
zmu, zapału i optymizmu.

— Pracowałem w Nowej Hu­
cie przy robotach ziemnych — 
mówi — oraz przy budowie to­
ru kolejowego. Największą sa­
tysfakcję miałem, kiedy mnie 
przyjęli do Brygady Szturmo­
wej. Wykonywaliśmy wówczas 
970 proc. normy.

W sali obróbki mechanicznej 
grupa uczniów pod fachowym 
kierownictwem instruktora Bo­
lesława Pielaszka zapoznaje się 
z obsługą maszyn obróbkowych.

Władysław Doroszyński wy­
konuje oś do zębatki, potrzeb­
nej do uruchomienia piłki me­
chanicznej. Po przeciwległej stro

nuje na heblarce matryce dla 
legnickiej Fabryki Kartomaży.

Współpracownikiem Białobrze 
skiego jest Stanisław Dziubiński 
z Barzyny, powiatu wołowskie-

— U nas niedługo powstanie 
spółdzielnia produkcyjna — 
zwierza się. — Będę namawiał 
rodziców, by wstąpili do niej 
jedni z pierwszych. Przecież 
pracą zespołową można osiągnąć

to, czego nie można nigdy zdo­
być indywidualnie.

— Chciałbym po ukończeniu 
szkoły pracować w przemyśle, 
ale jeszcze bardziej będę zado­
wolony, jeśli zdołam przysłużyć 
się naszej spółdzielni produk­
cyjnej. Teraz to i na wsi dla 
elektryków będzie robota. Prze­
cież Plan 6-letni przewiduje 
elektryfikację wsi.

Z innym uczniem tej samej 
grupy. Piotrem Szumem ze wsi 
Turzowice powiatu lubińskiego, 
rozmawiamy na temat akcji sku 
pu zboża. Rodzice jego mają 6 
ha, ale zboża jeszcze nie wy- 
młocili. Piotr zdaje sobie spra­
wę z ważności akcji skupu zbo­
ża i obiecuje, że przy najbliższej 
bytności w domu zainteresuje 
się, jak rodzice jego wywiązują 
się z tego obowiązku wobec Pań

Przechodzimy do nawijalni. 
Instruktorem jest tu młody 
ZMP-owiec. Czesław Witecki. 
Sprawdza w tej chwili wykona­
ne przez uczniów uzwojenie sil­
nika elektrycznego przeznaczo­
nego dla PGR.

Przy jednym ze stołów, prze­
wijaniem silnika zajmują się 
Elżbieta Stankiewicz, Janina 
Frelek i Krystyna Sut. Pierw­
sze są aż z Parysowa pod War­
szawą, trzecia jest córką pra­
cownika legnickiego oddziału 
PPB.

—Kto was namówił do tego 
zawodu . — pytamy.

— Kto miał namawiać? Czy 
kobieta nie może być elektry­
kiem? — odpowiada uśmiecha­
jąc się Elżbieta.

Takich dziewcząt jest w Gim­
nazjum i Liceum Energetycz­
nym 37 i na pewno będą z nich 
dobrzy fachowcy.

Z dyrektorem szikoły ob. Ko­
walewiczem rozmawiamy o per­

spektywach rozwojowych Gim 
nazjum.

— Do końca Planu Sześdra 
niego zakład nasz poważnie s 
rozrośnie. Już w pierwszym S 
ku Planu ilość uczniów wzroa
o 125 proc. Do końca 1952 i ( 
mamy dostarczyć 250 wykwal I 
fikowanych pracowników. | f  
stem przekonany, że nasi u®
dii, gdziekolwiek znajda

— Pracę ułatwi nam w znal 
nym stopniu MRN, która w » 
bliższych miesiącach przekai 
szkole nowy obiekt przy ulit 
Kosowickiej. Na remont- i ura 
dzenie tego budynku otrzyma 
my 26 milionów złotych. ^

Rolę kierownika ideologiczne 
go spełnia w Gimnazjum Podsl 
wowa Organizacja PąrtyW 
dzięki której świadomość n»! | 
dzieży i znajomość stoją™ E 
przed nią w Planie Sześciolffl 
nim zadań, stale wzrasta.

O szkoleniu ideologicznym $ 
wiada nam przewodniczący.® 
rządu Szkolnego ZMP -  H<* 
ryk Adamczyk.

— W naszej pracy opieraj 
się na masowym szkoleniu. 
downiczowie Polski Socjalisty! 
nej musza być świadomymi 5§ 
vatelami, na wysokim pozionU 
ideowym. W pracy tej ponia* 
nam też Dyrekcja Zakład® 
Podstawowa Organizacja Pa™ 
na. Nie zapominamy równ#
0 czujności oraz toczące] '* 
walce klasowej. Organizacja 
sza wykryła jeszcze w zeszfla 
roku szkolnym grupę _ ucznw’ 
którzy zajmowali wrogie stan0 
wisko, posługują* się szeP"! 
propagandą. Staraliśmy się, } 
już w tym roku do Liceum « 
nie przyjęto, ale oni przeshz® 
się do Liceum Wieczorowa 
Zachowaliśmy jednak czuju®
1 usunęliśmy ich zarówno z ® 
ganizacji. jak i ze szkołv. -M

Gimnazjum i Liceum EntfSj 
tyczne jest nie tylko szkofcfl 
chowców. ale także szkołą ™ 
wego człowieka i czujności W 
letariaokiej. j,

Bolesław Kaczmare*
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Uczeń jednej ze szkół wro­
cławskich B. B. zamieszkały w 
Obornikach Śl. pisze do nas: 

Znaczną część uczniów wro­
cławskich szkół zawodowych i 
ogólnokształcących stanowi 
młodzież dojeżdżająca codzien­
nie pociągami z okolicznych 
miejscowości. Ustalając nowy 
rozkład jazdy, DOKP nie u- 
względniła potrzeb młodzieży 
dojeżdżającej do Wrocławia z 
Rawicza, a przede wszystkim 
Żmigrodu i Obornik. Z wymie­
nionych miejscowości, młodzież 
może dostać się do Wrocławia 
jedynie pociągiem dalekobież­
nym z Gdyni. Pociąg ten od­
chodzący z Obornik o godz. 
6,21 zawsze przyjeżdża do tej 
stacji przepełniony. Pasażero­
wie z Obornik muszą jechać 
na stopniach czy zderzakach, 
co jest oczywiście niebezpiecz­
ne i męczące. Jeśli nawet ktoś
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Na krytym  basenie

Ogniwo -  Górnik Zabrze
w rewanżowym spotkaniu

^ D O K T O R A  A t ó A N O W A .

Biuro Ogłoszeń i Reklam SWO „Czytelnik", 
Wrocław, Oławska 10, teL 51-08 oraz oddzia-

nia Góra — ul. Konopnickiej 16, teL 20-13, 
Legnica -  pi. Klasztorny 3, teL 540. Przyj-

wa Polskiego" przyjmują również wszystkie 
Urzędy Pocztowe. W-233
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Problem odpadków
gr Zagadnienie odpadków u- 
zytkowych, tylekroć poruszane 
ijuż przez nas, nie przestaje 
j>yć aktualne. Przeciętny mie- 
szkaniec dotychczas właściwie 
nie wie co ma robić np. ze 
Starymi spodniami, zupełnie 
niezdatnymi do użytku, czy 
Ze złamaną obręczą żelazną z 
beczki na ogórki. Idzie po li­
nii najmniejszego oporu i wy­
rzuca te rzeczy na śmietnik, 
zadowolony, że pozbył się kło­
potu i że ZOM gdzieś śmieci 
wywiezie.
_W ten jednak sposób śmiet­

niki nasze grzebią milionowe 
Bumy, które możną by uzy­
skać przez systematyczne gro­
madzenie odpadków i przeka­
zywanie ich Centrali. Aby to 
osiągnąć, należało by ustawić 
tr każdym budynku skrzynię 
na odpadki oraz przyzwyczaić 
mieszkańców do korzystania z 
niej. Skrzynie może by i do­
starczyła Centrala Odpadków 
w porozumieniu z Komitetami 
Blokowymi, ale wychowanie 
Społeczeństwa spoczywałoby 
na barkach Komitetów Bloko­
wych, które pieniądze uzyska­
ne od Centrali mogłyby obró­
cić na poprawienie chodnika, 
założenie trawnika itp.

Musimy pamiętać o tym, że 
takie odpadki, jak papier, 
szkło, żelazo, szmaty itp. są 
cennym surowcem, mającym 
znaczenie w naszej gospodar­
ce narodowej.

Tuwicz.

'W ROCŁAW *!® ]
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Żarówki elektryczne w domach
z a ś w ie c iły  na te re n ie  trzech  grom ad w ie jsk ich

Jeszcze przed kilkoma dnia­
mi w gromadach Przywsie, 
Laskowo i Dębno w pow. mi- 
liekim świecono lampami naf­
towymi. Dzisiaj do wiosek 
tych zawitało jasne światło 
żarówek elektrycznych. Przy­
nieśli je uczniowie Liceum E- 
lektrycznego we Wrocławiu.

Właściwie, to cała praca za 
częła się na zebraniu szkolnej 
organizacji ZMP-owśkiej. Dłu 
go radzono i dyskutowano nad 
tym, _ w jaki sposób godnie 
uczcić 33 rocznicę Rewolucji 
Październikowej. Uzgodniono, 
że pożytecznym czynem bę­
dzie elektryfikacja trzech gro

Później, na masówce w Li­
ceum, inicjatywę ZMP-owców 
podchwyciła z entuzjazmem 
cała zorganizowana i niezor- 
ganizowana młodzież. Zobo­
wiązanie powzięto i wezwano 
do współzawodnictwa na tym 
odcinku, wszystkie szkoły po­
dobnego typu.

N O T A T N I K  WROCŁAWSKI
■ Kurs języka rosyjskiego roz 

poczyna z dniem 28 pażdziemi-
Prasy F ^ f & j S S  
płatay, przeznaczony dla po­
czątkujących. Zgłoszenia przyj­
muje się w lokalu Klubu (ul. 
Świerczewskiego 89).

■ Obwodowi i l-ejonowi ko­
misarze spisowi z II obwodu, 
którzy otrzymali zaproszenia na 
odprawę instruktorów w dniu 
-dzisiejszym o godz. 18, zbiorą 
się w sali szkoły podstawowej 
nr 10 przy ul. Niemcewicza 4

me przy ul. Oleśnickiej 7).
■ zebranie komisarzy spiso­

wych obwodowych i rejono­
wych z terenu 8 dzielnicy odbę­
dzie się dziś o godz. 16,30 w 
Domu Kultury, Leśnica (ul. 
Srodzlka nr 16).

■ Jeszcze jeden zakład podleg 
ły Dyrekcji Przemysłu Miej­
scowego zameldował o wykona­
niu planu na rok 1950 w 101 
proc. Jest. to Stolarnia Mecha­
niczna we Wrocławiu, która 
przystąpiła już dó realizowania 
planu na rok 1951.

■ 4.000 zł złożyła szkoła pod 
Stawowa nr 1 na odbudowe sto

■ Grupa studentów Stomato­
logii przy Akademii Lekarskiej 
.będzie wyjeżdżała w każdą nie­
dzielę do okolicznych pGR-ów 
i spółdzielni produkcyjnych 
eelem niesienia pomocy lekar­
sko- dentystycznej.

■ 70.000 zł na odbudowe sto­
licy przeznaczyło koło Zw. Zaw. 
Prac. Państw, przy Wojew. Ra­
dzie Narodowej. Jest to kwota,
jaką zebrano na zabawie w 

dniu 30 września br.
■ Poradnię przeciwwenerycz- 

ną przy Miejski jh Zakładach 
Kąpielowych postanowili uru­
chomić z dniem 1 grudnia pra­
cownicy wydziału zdrowia Pre­
zydium MRN — dr Kuczyński, 
Jara Nowak i Henryk Kita. Jest

to _ wykonaniem zobowiązania
Październikowego, gdyż otwar­
cie planowano dopiero na 1-go 
kwietnia 1951 r.

■ Współzawodnictwo jako 
czynnik dobrobytu — pod ta­
kim tytułem wygłosi odczyt 
mż. Biela dziś o godz. 18-tej w 
Domu Technika.

H I tom Wielkiej Encyklope­
dii Radzieckiej nadszedł do Klu 
bu Międzynarodowej Prasy 
i Książiki. Subskrybenci mogą 
zgłaszać się po odbiór egzem­
plarzy. Zgłoszenia nowych sub­
skrybentów — nadal są przyj­
mowane. Wpłata wynosi 1.ÓÓ0 
złotych.

■ Z okazji egzaminu w Izbie 
Rzemieślniczej czeladnicy w za 
wodzie krawiectwa męskiego zło 
żyli na odbudowe Warszawy 
1.800 zł.

■ Aż do odwołania zamknię 
to w Muzeum Śląskim salę 
działu archeologii przedhisto­
rycznej. Dział jest reorganizo-

■ Esperantyści z Wrocławia od
będą walne zebranie 22 bm. o 
godz. 10,30 w siedzibie oddziału 
swego Związku (ul. Świerczew­
skiego 104).

■ Wyjechało z Wrocławia na 
zjazd do Poznania dwóch le­
karzy laryngologów i wobec te­
go przyjęcia w ośrodku przy 
ul. Dobrzyńskiej ograniczono do 
nagłych wypadków. Stan taki 
trwać będzie do 24 bm. Klini­
ka laryngologiczna pracuje nor 
malnie.

■ Sprzedaż kapusty do kwa­
szenia i na jarzynę rozpoczęły 
wszystkie hurtownie i półhur- 
towe_ punkty sprzedaży ziem­
niaków, zorganizowane przez 
PSS.

B Zegarek zgubiony 19 bm. 
o godz. 14 min. 30 na ul.-Boya- 
Żeleńskiego jest do odebrania w 
GIEL przy ul. Prusa 53 w go­
dzinach 10—14.

Lau re a tka z  Budapesztu i Lip sk a
wystqpi dziś we wrocławskim Studio

Dziś o godz. 19-tej w Wiel­
kim Studio .Polskiego Radia 
odbędzie się III koncert sym­
foniczny orkiestry Państwo­
wej Opery. Dyrygować będzie 
Kazimierz Wiłkomirski. Soli­
stą wieczoru będzie znakomi 
ta polska skrzypaczka, laure­
atka międzynarodowych kon­
kursów w Budapeszcie i Lip­
sku, Wanda Wiłkomirska.
■■i Nie za długo Wiłkomirska 
Wyjeżdża na dłuższe tournee 
'do Związku Radzieckiego, a 
następnie do Paryża.

Na dzisiejszym koncercie 
IWiłkomirska wykona piękny 
koncert skrzypcowy Czajkow­
skiego. Poza tym usłyszymy w

Akcja ziemniaczana
kończy s ię

W tych dniach Miejska Ka­
fla Narodowa wydała apel do 
■wrocławskich instytucji, które 
dotychczas nie odebrały kar­
tofli dla swoich pracowników.

Ziemniaki w punktach póF- 
hurtowych i hurtowych są su­
che i ładne, mimo to od pa­
ru dni daje się zauważyć o- 
Błabienie w realizacji talonów 
ziemniaczanych.

Wobec tego Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców we 
Wrocławiu przypomina, że na 
Jeży śpieszyć się z realizacją 
talonów i kupnem ziemnia­
ków. (JK)
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wykonaniu orkiestry' melodyj 
ny utwór Różyckiego „Mona 
Liza“ oraz II Symfonię Brahm

Dla realizacji postanowie­
nia wyjechała w teren 60-oso- 
bowa grupa uczniów i instruk 
torów. Wynikiem świadomości 
klasowej młodzieży i jej chę­
ci dla pokojowego budownic­
twa było całkowite zelektry­
fikowanie 3 gromad w ciągu 
czterech dni. I tutaj jak zresz­
tą wszędzie, przodowali 
ZMP-owcy. Szczególnie wy­
różnili się: Zbigniew Bielasz- 
ka, Stefan Burkiewlcz i Woj­

ciech Krężel. Cała trójka da­
wała przykład swoim kole­
gom, jak należy pojmować wy 
konywanie zaszczytnych zobo­
wiązań.

yezniowie liceum byli nie­
zwykle serdecznie przyjmowa­
ni przez mieszkańców wsi. U- 
czynność chłopów była wiel­
ką pomocą w realizacji posta­
nowienia, które dzięki świado­
memu podejściu do sprawy, 
wykonane zostało w 100 proc.

Porządek dzienny obrad 
najbliższego V-go z kolei ple­
narnego posiedzenia MRN, 
które odbędzie się 25 bm. o 
godz. 10 w Ratuszu, przewi­
duje w punkcie 7, uzupełnie­
nie składu poszczególnych ko­
misji Rady aktywem społecz­
nym.

Punkt ten wskazuje, że 
MRN wypełniając postulat za 
cieśnienia współpracy z sze­
rokimi masami, sięga po no­
we kadry i przy ich pomocy 
rozpracowywać będzie w ko­
misjach najważniejsze zagad­
nienia miasta.

Wprowadzenie do komisji 
Rady fachowców i robotników 
daje gwarancję, że bolączki 
klasy robotniczej w mieście, 
sprawy jej warunków hyto- 
wych, zaopatrzenia, uspraw­
nienia usług i in. będą częstszy 
mi tematami obrad.

Poza wyżej wymienionym 
punktem, na porządku dzien­
nym znalazły się takie spra-

5-ta linia 7budowana przez MZK

Wczoraj ruszy! tramwaj
do osiedla w Klecinie

Tłumy ludzi zebrały się na 
końcowym przystanku „sió­
demki" na Krzykach, by wziąć 
udział w otwarciu piątej z ko­
lei linii tramwajowej, wybudo­
wanej prfcez Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne. Uruchomie­
niem tramwaju do Kleciny 
MZK zakończyły I  rok Planu 
Sześcioletniego na odcinku in­
westycyjnym, wykonując go o 
2 miesiące i 10 dni wcześniej,

niż zaplanowano. Dowodzi to, 
że tramwajarze wrocławscy 
dobrze rozumieją sens i zada­
nia Planu Sześcioletniego. Zna­
lazło toteż wyraz w fakcie, że 
we współzawodnictwie ogólno­
krajowym MZK zajęły drugie 
miejsce, za Katowicami, * 
przed Warszawą, Łodzią i Po­
znaniem.

„Otwarcie nowej linii, umo­
żliwiającej robotnikom Kleciny

P rzo tio w n ic y  prac y W ro cław ia
odwiedzojq przodowników warszawskich

Dziś wieczorem wyjeżdża 
do Warszawy 350-osobowa wy 
cieczka wrocławskich przo­
downików pracy i członków 
amatorskich zespołów świetli­
cowych: kółka tanecznego
CSB., Domu Kultury „Energe­
tyk", zespołu tanecznego „Pa- 
fawag" oraz orkiestry kolejo­
wej z Oleśnicy. Ponadto z 
wycieczką jedzie solista Domu 
Kultury ORZZ, uczestnik walk 
pod Lenino, ob. Turczyński.

W przyszłości organizowane 
będą podobne wycieczki z 
uwzględnieniem podziału na 
branże, a więc robotnicy miej 
scowych zakładów przemysłu 
metalowego odwiedzać będą 
warszawskich metalowców, 
włókniarze — włókniarzy itp.

Nadmienić trzeba, że akcja 
taka została zapoczątkowana 
z inicjatywy ORŻZ we Wroc­
ławiu. (ster)

Przebieg szczepień poucza:

Zie się spisują
właściciele psów

Właściciele psów w tym ro­
ku mniej sumiennie podcho­
dzą do obowiązku szczepienia 
przeciw wściekliźnie, niż w 
roku ubiegłym. Ociąganie się 
świadczy o niedostatecznym 
zrozumieniu tej akcji. W kon­
sekwencji notuje się sporo 
wypadków nakładania kar na 
właścicieli psów w obwodach, 
w których termin szczepienia 
już minął. Psy nieszczepione 
zabierane są przez specjalną 
ekspedycję kontrolującą ob-

Ażeby uchronić innych po­
siadaczy psów przed ich stra­
tą, przypominamy raz jeszcze, 
że ostateczny termin szcze­
pienia upływa z dniem 28 
października. Idąc na rękę lu­
dziom pracy ustalono dodat­
kowe szczepienia w godz. od 
15 do 18 w Państw. Lecznicy

Woj. dla zwierząt (ul. Janu- 
szewicka) oraz w Klinice U- 
niwersyteckiej dla chorób za­
kaźnych.

Przy okazji podajemy jesz­
cze raz terminy szczepień dla 
poszczególnych obwodów:

Dla obwodu V — szczepie­
nia odbywają się do 26 bm. 
włącznie, w Klinice Wetery­
naryjnej. Dla obwodu VII — 
szczepienia w dn. 23. 10. na 
Psim Polu (ul. Krzywoustego 
Nr 27) i 24 bm. — przy ul. 
Swojeckiej 128. Dla obwodu 
VIII — szczepienia odbędą 
się w dniach: 23 bm. w Le- 
śhicy <DolnołJrzeska 2); 24
bm. — Pradze Odrzańskie (ul. 
Brodzka 39); 25 bm. — Ma- 
ślice (Maślicka 193); 26 bm. 
— Żerniki Stare (Żernicka 197) 
27 bm. — Stabłowice (Staro- 
gajowa — Dom Włókniarzy).

szybsze i dogodniejsze dostanie 
się do miejsc pracy — mówił 
przewodniczący rady zakłado­
wej MZK ob. Surowy — jest 
naszym wkładem w walce o

Przy dźwiękach orkiestry 
tramwajowej pierwszy wóz, 
barwnie przybrany wyrusza w 
stronę Kleciny i tam witany 
jest przez sołtysa Budzyńskie­
go.

Dalsza część uroczystości 
odbywa się w gmachu Polskie­
go Radia. Po przemówieniu 
ob. Kapuśniaka zabrał głos 
dyr. MZK ob. Tempelhof, dzię­
kując całej załodze biorącej 
udział w budowie, a przede 
wszystkim przodownikom jak 
Adam Ciupryk, Ludwik An­
drzejczak, Jan Ziomek, Jacen­
ty Socha, Józef Kudła, Wła­
dysław Szoja oraz złożył po­
dziękowania pracownikom Pol­
skiego Radia, uczniom Szkoły 
Inwalidów nr 1, Cukrowni Kle- 
cina i mieszkańcom Kleciny, 
którzy przez swój wkład spo­
łeczny zaoszczędzili na budo­
wie linii ponad 350 tys. zł.

Po rozdaniu około 135 ro­
botnikom premii, dyplomów i 
nagród książkowych, licznie ze­
brani tramwajarze wysłuchali 
pięknego koncertu, zorganizo­
wanego przez Polskie Radio.

(tt).

wy, jak zmiany personaln, 
Prezydium MRN, zmiany’* 
sonalne w składzie Rady' 
twierdzenie planów pracy 
IV kwartał br. oraz uchwa 
nie budżetu dodatkowego 
rok 1950. Wobec uzyskjj 
dodatkowych kredytów, zaa 
potrzeba ustalenia na rolek 
żący budżetu dodatkom 
który będzie obejmował 
wszystkie zmiany, jakie j 
szły w okresie wykonywa 
budżetu pierwotnego. (j

Teafry
KAMERALNY, godz. 19 — jjl | 
komyślna siostra**.

MŁODEGO WIDZA, godz. 12,3o', 
„Skarb na s t r y c h u 3

W ys taw y
„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA W D(JK 

MENCIE“ -  Archiwum Państ

„LITERATURA RADZIECKA- 
ILUSTRACJI*' — otwarta coj 
od godz. 10—18, uL Stallnsnj

R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄSK- — ul. Gen. Swiercą

„WARSZAWA" — ul. Fredry 
„Ulica Złoczyńców** (franc.), 
godz. 15,45. 18 i 20.15. 

„PAWILON" -  Park Kultury

„PIONIER** -  ul Stalina 71. J
15 i 17 Aktualności codz. g« 
19.20 1 21: „Święto Lotnictł

„POLONIA — nieczynne i 

„FAMA" -  Psie Pole, B. Ku

„LETNIE" — nieczynne do wid 
„ROBOTNIK" — Leśnića „Osti

soboty o godz. 17 i 19,30, w nil 
dziele godz. 14.30 17 1 19,30.

OGROD ZOOLOGICZNY, ul. Wl

od godz. 9—19.

i\ncnc d yżu ry  n itlc l
Pod „Lwem", pl. PKWN 2.

„Opatrznością-, Stalina SI : 
„Nowa Apteką". Piastowska K 
OSTRE DYŻURY POGOTOOTj 

Szpital Betezda (oddz. chi 
i ginekol.), szpital św. Anfl 
(oddział wewn.), Klinika PedS

Konkurs SKRK

Dostanie radioodbiornik
kto zwerbuje obonentów na wsi

Zarząd Okręgowy Społecz­
nego Komitetu Radiofonizacji 
Kraju (SKRK) i zarządy po­
wiatowe na terenie Dyrekcji 
Okręgowej Radiofonizacji Kra 
ju we Wrocławiu — ogłasza­
ją konkurs z nagrodami w po­
staci odbiorników radiowych.

Konkurs trwać będzie od 
22 października do 7 listopada 
br. Mogą brać w nim udział 
wszyscy mieszkańcy wojewódz 
twa wrocławskiego, którzy 
indywidualnie lub zespołowo 
zwerbują jaknajwiększą ilość 
abonentów głośnikowych na 
wsiach. Za zwerbowanego abo-

nenta uważa się tego, któi 
w okresie od dnia 22 paźdzta | 
nika do 7 listopada br. bęra 'j 
posiadać u siebie w domu ii | 
instalowany głośnik radiowy] - 
wyniku przeprowadzonej H i  
pagandy indywidualnej, tĄ 
zespołowej.

Zwerbowanych abonentó | 
należy zgłaszać do kierów E 
ka najbliższego radiów®? 
który będzie wystawiał 8 
świadczenia. 8 listopada »  
świadczenia te winny być zfo 
żone w radiowęźle za pokm 
towaniem.

Niezwykłe
przygody

Tartarena
z

Taraskonn
według 
powieści 

A, Daudet 
Ilustracja 

Dlatowskieg*

w hotelu oddalonym o'kilkanaście 
kroków od stacji kolejowej.

Toteż mnóstwo osób tłoczyło się 
wokoło Tartarena, nadbiegli bi-

mif panie z robótkami, a ze 
wszystkich schodów wyglądały

głowy pikolaków t pokojówek.
Tartąren, dysząc ciężko, zażądał 

pokoju. Nadobna pokojówka za­
prowadziła go do windy.

— Ja mam jechać windą? — 
yirzasną 1 taraskończyk, sądził bo-
■ iiego alpinisty. — O nie, moja 
panienko! Pójdziemy piechotą/

Po zainstalowaniu się w pokoju,
długich stolach siedziało kilkaset

osób, zachowując. kompletne mil­
czenie, patrząc na siebie niemal

ten sposób akcentowało swą do- 
stfcjność.

Nowoprzybyły alpinista przysta­
nął, zdziwiony ową biesiadą mni-

nie zwrócił nań uwagi, usiadł na

W jedakcji przyj^ują̂ sekretórz r̂edakcjû ŵ  godz U—13̂ Redaktor

— To miejsce zajęte, proszą pa­
na -  rzekła kelnerka.
odezwała się brunetka. — Mój 
brat jest chory i nie zejdzie na

— Chory? — spytał ze współ-
ję, że nic groźnego?

Ale odpowiedziało mu lodowate 
milczenie. Poczciwy alpinista, na-

PRBh JMERATA: z odbiorem na miejscu 120 tł mieś ; zamiejsoow* i przesyłką pocztowa 135 zł mles Prenumerat* przyjmują: wszystkW 
placówki pocztowe oraz PPK ..Ruch", konto PKO VIII1362

tBfr. B S Ł O W O

wykły do pogawędki przy iM  | 
niu, spróbował szczęścia z drttjW | 
strony, gdzie siedział jakiś I
węgierski dyplomata. Niestety, Ą | 
stojnik ten z pozoru tylko I
dat na sprytnego. Zatracił onjj i 
od dawna zdolność formułoiBW I 
myśli i wyrażania ich sloU,flJ|
Tartarena wytrzeszczył tylko ocQ 
i nie odpowiedział nic.
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Aktyw społeczny w komisjach


